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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 9. czerwca, 

W Stanach Zjednoczonych 
przejawia się zwrot nietylko ciekawy 
ale i ważny pod względem polityki 
międzynarodowej. Wszystkim tkwi je- 
szóćże w pamięci wrzawa, jaką zrobił 
rząd waszyngtoński wraz z Clevelan- 
dem w sprawie wenezuelskiej, pamię- 
tamy także hałas obu Izb parlamentu 
wszczęty wbrew Clevelandowi w spra- 
wie kubańskiej, a nareszcie ostre sta- 
wienie się ministra spraw zagranicz, 
Olney'ego przeciw Niemcom w spra- 
wie karno-sądowej żyda Sterna. Otóż 


Mta ostatnia sprawa przemówiła „dżin- 


goistom! (szowinistom) do rozumu, gdy 
kanclerz niemiecki ogłosił nie ustępa- 
mi, jak Olney, ale dosłownie całą ko- 
respondencyę dyplomatyczną w spra- 
wie Sterna. Minister Olney zamilkł 
zawstydzony, a opinia poznała, że Sta- 
ny Zjednoczone strasznie się skom- 
promitowały, tem bardziej, gdy prasa 
angielska, zgoła niesprzyjająca Niem- 
com, w tym wypadku po ich stronie 
stanęła. 

Coraz bardziej mnożą się w prasie 
erykańskiej głosy, usilnie przema- 
wiające za tem, aby Stany Zjednoczo- 
ne na zewnątrz z umiarkowaniem wy- 
stępywały, a zwłaszcza, aby niepowo- 
łane nie mięszały się do spraw obcych. 
Eliot, prezydent sławnego ur'wersyte- 
tu Harvard, wystąpił już był w swej 
mowie przeciw dżingoizmowi, a gdy 
go za to namiętnie zaatakowano, ogło- 
sił publiczną deklaracyę, w której 
dżingoizm, jako objaw chorobliwy po- 
nownie ostro potępia, a ministra Olne- 
yego za niepowściągliwosć karci. Eliot 
wyszydza żądzę paradowania przy lada 
sposobności patry.'yzmem, który po 
prawdzie bywa udany i kończy tem, 
że „dżingoizm amerykański nie jest 
niczem innem, tylko barbarzyństwem, 
a najlepszą dla Stanów Zjedn. polityką 
jest pokój.“ 

Obecnie odbywają się w Stanach 
Zjedn. przygotowania do wyboru pre- 
zydenta republiki. Otóż jeden z naj- 
bardziej wpływowych dzienników Buil 
ding and Loan News, powiadający, że 
ma za sobą dziesięć milionów miesz- 
kańców, wystosował zarówno do ko- 
mitetu republikańskiego jak i demo- 
kratycznego pismo, w którem powia- 
da: „W interesie olbrzymiego zastępu 
obywateli amerykańskich, posiadają- 
cych tyle głosów i wpływu, że w ka- 
żdym niemal wątpliwym okręgu wy- 
bór zadecydować mogą, upraszamy, 
aby wasze stronnictwo, układając pro- 
gram zasad, proponując kandydata itp., 
żadnego nie czyniło kroku, któryby 
forytował mieszanie się Stanów Zjedn. 
w sprawy Guyany, Wenezueli, Kuby lub 
jakiegokolwiek innego kraju, ani też 
żadnego takiego kroku, któryby prze- 
mawiał za polityką, dążącą w jakiej- 
kolwiek formie do wojny“. 

Czy ten rozumny prąd nowy weż- 
mie przewagę, trudno przewidzieć, po- 
kazuje się tylko, iż rząd Stanów Zje- 


Z CHWILI. 
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We Lwowie d. 9 czerwca 1896. 
(Jeszcze o Lelewelu. — Krytyka „Lizy- 
straty.“ — Nieznany u nas utwór An- 
czyca. — Pomnik Kilińskiego. — nowości 

wydawnicze). 


Grono patryotycznej młodzieży kra- 
kowskiej przypomniało polskiemu o- 
gółowi trzydziestą piątą rocznicę zgo- 
nu Lelewela, który mniej może szezę- 
śliwy na polu czynnej polityki, w dzie- 
dzinie wiedzy olbrzymią pracą a jako 
Gzłowiek nieugiętością zasłynął cha- 
rakteru. Wobec licznych artykułów, 

oświęconych wspomnieniu wielkiego 

istoryka, nieobojętnym też, być mo- 
że, będzie szczegół z jego życia, ma- 
jący do pewnego stopnia związek z 
tutejszym ruchem naukowym. Oto po 
śmierci pierwszego dyrektora Zakładu 
Narodowego im Ossolińskich, sędzi- 
wego Siarczyńskiego, noszono się z 
myślą powołania na to stanowisko 
Lelewela. Takby przynajmniej wnosić 
wypadało z wzmianki zawartej w li- 
ście znanego mecenasa literatury Ada- 
ma Junoszy Rościszewskiego, pisanym 
w dniu 23 marca 1830 r. do uczonego 
czeskiego Wacława Hanki. Odnośny 
ustęp tego listu opiewał, jak nastę- 
puje :.. pO wybraniu na biblio- 
tekarza nar. księgozbioru im. 
Ossolińskich jeszcze stanow- 
czo nie namyślił się książe 
kurator Lubomirski i coś się 
skłąniał na osobę pana Lele- 
wela, aleczy ten zechee po- 
rzucić miejsce miane w War- 


szawie? I czy poznany osobis. 


$cie księciu będzie się mógł 
odobać? — są to pytania, na 
które jeszoze niema o 


dnoczonych widocznie nawrócił się 
z drogi bundziucznej. Stany Zjedn. 
nie posiadają sił, któremiby poprzeć 
mogły swoją politykę zewnętrzną ; nie 
posiadają nawet marynarki wojennej, 
któraby się choć tylko z duńską zmie- 
rzyć mogła. 

Doniesienia z Dongoli o klęsce 
mahdzistów, a mianowicie że się Kit- 
chener basza, dowodzący tam armią 


donoszono, że skoro armia ta w Aka- 
sheh się zbierze, nastąpią operacye 
przeciw derwiszom (mahdzistom) w 
Mograba i Suarda, aby można kolej 
żelazną poprowadzić do Firket, po 
którą to miejscowością przyszło wła- 
śnie do bitwy. Plan Sry jest: ło- 
dziami krajowców dostać się do Abu 
Fetmeh, a gdy w lipcu woda wzbie- 
rać zacznie, parowcami płytkiemi do- 
bió się do Abu Hamed, podstawy ope- 
racyi w Berber, gdzie wojska angiel- 
skie także od Suakimu (na Czerwo- 
nem morzu) uderzą. Stamtąd niedaleko 
do Omdurman (naprzeciw zburzonego 
Chartumu) stolicy chalifa Abadulli. 
Parlament angielski ciągle 
zajmuje się polityką zewnętrzną. 
Opozycya, która będąc niedawno te- 
mu u steru rządów, nie wiedziała, co 
i jak czynić, obsypuje teraz gabinet 
konserwatywny anterpelacyami, któ- 
rym się rząd jak może opędza. Całem 
nieszczęściem polityki angielskiej obe- 
enie jest, że nigdzie już nie może 
znaleźć takich, którzyby za nią ka- 
sztany z żaru wydobywali. Wszędzie 
widać wrogów silnych, wiedzących do 
czego dążą, a nigdzie sprzymierzeń- 
ców, dzięki swojej starej taktyce nie- 
wiązania się żadnemi przymierżami. 
Tymczasem handlowi Auglii, dla któ- 
rego za czasów Napoleona Il. wiązała 
się na śmieró z innemi państwami, 
i przez który ćwierć ludności ziemi 
zagarnęła, zewsząd grożą konkurenci, 
a najbardziej niemieccy. To też wielki. 
strach powiał po Anglii, gdy poważne 
czasopismo Preussische Jahrbücher wy- 
stąpiło z szeregiem artykułów, prze- 
mawiających za wspólnem postępowa- 
niem Niemiec z Franecyą 1 Ro- 
syą. Ciekawem jest, co na to odpo- 
wiada JMorningpost : : 
„Jeżeli się całkiem na seryo zasta- 
nowimy nad  prawdopodobieństwem 
koalicyi trzech głównych mocarstw 
Europy lądowej, to snać wielki czas, 
aby Anglia czyniła kroki do odwróce- 
nia tego niebezpieczeństwa. Przeciw 
takiej koalicyi nie znajdziemy żadne- 
go sprzymierzeńca w Europie, a żaden 
zaeuropejski pomódz nam nie zdoła. 
Stany Zjedn., choćby dajmy na to 
rząd i naród ich zechciał walczyć przy 
boku Anglii, nie posiadają siły mor- 
skiej, któraby szalę przeważyć mogła, 
ani też siły lądowej, którejby poza 
swemi granicami użyć mogły. Kolonie 
angielskie nie posiadają prawie ża- 
dnych sił morskich, a wojska zaledwo 
garść dostarczyćby mogły. Anglia cheąc 
sama jedna wystąpić przeciw koalicyi 
europejskiej, musiał, aby podwoić swo- 


dzi. Ale tego bynajmniej nie potrzeba 
się obawiać, aby Niemiec miał zostać 
bibliotekarzem, bo jest to rzecz cał- 
kiem niepodobna. U nas na bibliote- 
karza potrzebaby męża, który prócz 
umiejętności potrzebuje rąk wiernych, 
aby miał za sobą zdanie powszechne, 
zamiłowanie rzeczy ojczystych 1 pe- 
wną wyższość z zasłużonej powagi, 
które to przymioty miał w wielkim 
stopniu $. p. kanonik Siarczyński*... 
Jak z powyższego listu wynika, nosił 
się wówczas kurator Zakładu, ks. Hen- 
ryk Lubomirski 4 zamiarem powoła- 
nia Lelewela do Lwowa. Nie wiadomo 
jednak, co urzeczywistnieniu tego za- 
miaru stanęło na przeszkodzie. Bardzo 
być może, że uczony warszawski nie 
chciał porzucąć syreniego grodu, albo 
też mianowaniu jego sprzeciwiły się 
władze polityczne, które z takim tru- 
dem przypuściły do Zakładu Bielow- 
skiego, podczas gdy kandydaturę Pola 
stanowczo odrzuciły. Na razie objął o- 
sierocone po Siarczyńskim stanowisko 
naczelnika biblioteki Ossolińskich Kon- 
stanty Słotwiński, która to nominacya 
ani Zakładowi, ani też jemu samemu 
szczęścia nie przyniosła. 

Od wspomnień przeszłości przecho- 
dząc do nowości literackich na pierw- 
szem miejscu wspomnieć wypadnie 0 
pojawieniu się drugiego tomu history- 
cznej pracy Jerzego Moszyńskiego, 
wydanej w Krakowie p. t. „Myśl po- 
litycznazksięgi dziejówcier- 
pień i pracy“, O wartości i znacze- 
niu tej publikacyi pisała już Gazeta 
na innem miejscu. (o do nas, pozwo- 
limy sobie zwrócić uwagę szanownego 
autora na pewną pobieżność, z jaką 
traktuje sprawy galicyjskie podczas 
rzezi lutowej, poprzestając niemal wy- 
łącznia na przytoczeniu wyjątków z 
pośmiertnych pamiętników ks. Metter- 
nicha a niemniej dziwne wrażenie 


dpowie-;sprawiać musi zupełne przemilczenie | nału, 


anglo-egipską, naprzód posuwa, do- 
wodzą, jak słusznie przed tygodniem 


lat wielu, bo oficerów i osady nie wy- 
ćwiczy się w kilku miesiącach — i 
musiałaby dla stworzenia odpowie- 
dniej armii zaprowadzić u siebie obo- 
wiązkową powszechną służbę wojsko- 
wą. Jeżeli się tych kroków wczas nie 
poczyni a koalicya przyjdzie do sku- 
tku, to Anglia byłaby zmuszoną przy- 
jąć pokój, któryby jej na jej własnej 
ziemi podyktowano. Celem naszej po- 
lityki narodowej musi być przeto: za- 
pobiedz utworzeniu się wrogiej koali- 
cyi, a oprócz tego na wszelki wypa- 
dek corychlej pomnożyć i wydoskona- 
lió siłę naszą zbrojną. 

„Ale jakże zapobiedz koalicyi trzech 
mocarstw? Jedno albo dwoje z nich 
trzeba spowodować do oderwania się 
od innych, lub też jedno czy dwoje z 
nich obalić, zanim reszta do wojny 
będzie gotową! O tej drugiej drodze 
mowy być nie może, trzeba nam więc 
tak pokierować, aby bodaj jedno z 
tych mocarstw po naszej stronie sta- 
nęło, Tem mocarstwem nie może być 
Rosya, która na wszystkich punktach 
jest przeciwniczką Anglii, a pojedna- 
nie z nią przypłacićby trzeba ofiarami, 
których Anglia ponieść nie może. So- 
jusz Francyi z Rosyą czyni niemożli- 
wem przymierze anglo-francuskie, An- 
glia bowiem nie może Francyi w ra- 
zie wojny z trójprzymierzem ani w 
przybliżeniu dać takiego poparcia mi- 
litarnego jak Rosya, podczas gdy floty 
francuska i rosyjska górują nad fiota- 
mi trójprzymierza. 

„Naszem naturalnem przymierzem 
są Niemcy. A że nam ono ofiarowane 
nie będzie, jeżeli szkoła Preuss. Jahr 
bucher swoje zdanie przesadzi, to rzecz 
jasna, — jakoż w istocie, gdyby An- 
glia uporczywie trzymała się zasady 
odrzucania przymierzy, mogłyby się 
Niemcy uważać za uprawnione do po- 
czynienia kroków dla ubezpieczenia 
siebie w Europie, a to łącząc się z są- 
siadami dla ograbienia Anglii. Wsze- 
lako w miarę zaciętości wrogów na- 
szych, byłyby Niemcy gotowemi do 
akceptowania przymierza z Anglią, 
gdyby tylko były przekonane, że nas 
mieć mogą i że Anglia jest na tyle 
zbrojna, jak nią być powinna. 

„Niemieccy mężowie stanu wiedzą 
bardzo dobrze, iż handel niemiecki 
najlepszych ma nabywców w tej 
ćwierci ludności ziemi, która pod ber- 
łem angielskiem żyje. Wiedzą też, że 
żadne państwo kolonialne, 
Niemcy za teraźniejszego pokolenia 
jakąbądź drogą nabyć mogły, nie za- 
stąpi im tych targowic, któreby z 
rozbiciem Anglii dla nich przepadły. 
Ale też żadne mocarstwo nie zechce 
zapraszać do przymierza kogoś, -kto 
sam swoich interesów zaniedbuje, albo 
komu zbywa na siłach lub na woli 
użycia i utrzymania tych sił. Polity-| 
ką Anglii, która zapobieży koalicyi 
przeciw nam i przyniesie nam propo- 
zycye przymierza, są poważne zbroje- 
nia i postawiepie dosadnego dowodu, 
że zamierza powołać siły swoje dla 
utrzymania praw swoich*. 

Do owej koalicyi przeciw Anglii 


je siły morskie — a na to potrzeba!jeszcze daleko, jeżeli w ogóle jest 


o rewolucyi politycznej, której wido- 
wnią z wiosną 1848 roku stały się 
Galicya i Kraków. Ruch ozterdzie- 
stego ósmego roku nie był i u nas 
zjawiskiem oderwanem, przejściowem, 
gdyż mimo chwilowego zwycięstwa 
wstecznych prądów stworzył w Polsce 
szkołę polityczną, z której wyszła 
przeważna część mężów wybitne w do- 
bie konstytucyjnej zajmujących stano- 
wiska. Dlatego też ani lekceważyć te- 
go ruchu, ani też nie godzi się pomi- 
Jać takowej milczeniem. 

Na brak rozgłosu nie może się na- 
tomiast uskarzać „Lizystrata” ko- 
medya Arystofanesa, ułożona podług 
francuskiej przeróbki Maurycego Donn- 
aya dla sceny krakowskiej przez Sta- 
nisława Kożmiana a świeżo wydana 
w książkowej edycyi nakładem tutejszej 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta, 
Nie wdając się w rozbiór krytyczny 
sztuki, której pojawienie się tyle na- 
robiło wrzawy w podwawelskiem mia- 
steczku i tak różnorodne wywołało są- 
dy, pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
czytelników na ocenę „Lizystraty* pió- 
ra znanego hellenisty, dr. Zygmunta 
Samolewicza ogłoszoną w ostatnim ze- 
szycie Przeglądu Literackiego. Celem 
krytyki dr. Samolewicza jest wykaza- 
nie, że z pierwotnego utworu Arysto- 
fanesa bardzo mało pozostało w pol- 
skiej przeróbee. Z wyjątkiem przysię- 
gi kobiet i zabrania skarbca ateńskie- 
go wszystko uległo zmianie a nieje- 
dnokrotnie tekst polski tak się różni 
od pierwotworu, iż wyraża myśl wręcz 
przeciwną. Zarzuty swe uzasadnia re- 
cenzent przykładami, lecz żałować za- 
iste przychodzi, iż szanowny sprawo 
zdawca nie uwzględnił opracowania 
Donnaya, gdyż tylko w ten sposób 
możnaby było należytego nabrać prze- 
konania, o ile obaj przerabiacze kome- 
dyi Arystofanesa odstąpili od orygi- 
tudzież który z nich jest auto- 


jakieby jeszcze. 


możliwą, ale też do przymierza An- 
glia nie dojdzie, jeżeli tak jak w tym 
nastraszonym artykule, nie myśli ofia- 
rować przymierza, tylko czekać, AŻ 
go ktoś jej zaproponuje. A co do 
zbrojności, czyż sądzi Morningpost, że 
par an zaprowadzi instytucyę, bez 
tórej zbrojność w dzisiejszem poję- 
ciu europejskiem jest niemożliwa, t. j. 
powszechną obowiązkową służbę woj- 
skową. 


KORESPONDENCYE. 


Londyn d.5 czerwca. 


„Czy to się komu będzie podobało, 
czy nie, czy to się komu wyda genial- 
nem czy idyotycznem, fakt zostanie 
faktem, że zwycięstwo Persimmona jest 
podporą angielskiego tronu wcale nie 
do pogardzenia*. Tak dosłownie pisał 
onegdaj redaktor Chróniclea, a cho- 
dziło nie o żadnego członka parlamen- 
tu, ani dowódcę afrykańskiej wypra- 
wy, ani o artystę lub aktora, chodziło 
poprostu o konia i pierwszą nagrodę 
na wyścigach. Ale mimo zapewnień i 
stanowczych twierdzeń tego i innych 
dzienników, któreby mogły dać powód 
do mniemania, iż w Anglii jak za Ka- 
liguli końskie kopyta były potrzebne 
do administracyi państwa, mimo tego 
1w Anglii sprawy poważne nie zale- 
żą od tęgości płuc i nóg choćby najpo- 
pularniejszego z wyścigowców. Dwie 
nagrody Derby jednak {nie uratowały 
gabinetu Roseberry'ego. 


Może to być, że naród, rozmiłowa- 
ny w Sporcie cieszy się, iż koń nastę- 
pey tronu właśnie, a nie inny zdobył 
najwyższą nagrodę na wyścigach, mo- 
że być, że u tłumów i taki szczegół 
wpływa na popularność dynastyji, ale 
stąd do twierdzenia, iż losy tronu an- 
gielskiego wiszą przywiązane do ko- 
pyt wyścigowca ks. Walii jeszcze bar- 
dzo daleko. Wprawdzie w dawnych wie- 
kach można było zdobyć tron, jeżeli 
się posiadało najlepszego konia lub 
najtęższe ramię, ale cząsy te już mi- 
nęły, a Zren już Macchiavelli słu- 
sznie z&ųw , iż można przypad- 
kiem zostać księciem, ale sam przypa- 
dek tylko „nie utrzyma władcy na 
tronie. Trzeba do tego czegoś więcej 


Jakkolwiekbądź na sprawę tę się 
zapatrywaó, trzeba skonstatować, że 
onegdaj olbrzymia radość panowała 
wśród tłumów w psom zgromadzo- 
nych. Nawet irlandcy narodowcy nie 
skąpili oznak uciechy, na wiadomość, 
że koń następcy tronu tego roku sta- 
nął na szczycie sławy światowej. 

Times pisze, że gdy Persimmon 
przybył o pół szyi pierwszym do me- 
ty, po półsekundowej, śmiertelnej ci- 
szy taki okrzyk wydały tłumy, jak 
gdyby ziemia się pod ich nogami za- 
trzęsła. Jak lawina wpadł kłąb publi- 
czności na tor wyścigowy, a okrzyk 
radości był tak potężnym, że wszyst- 
kie, jakie dotychczas w Epsom wyda- 


rem zmian ważniejszych w sztuce po- 
czynionych ? 

Jeżeli już mowa o teatrze, to mi- 
mowoli nasuwa się nam pod pióro 
sprawa obchodu dwóchsetnej rocznicy 
zgonu Jana III, zapowiedzianego we 
Lwowie na dzień 17. czerwca bież. r. 
W programie tej uroczystości figuruje 
też — o ile nam wiadomo — przed- 
stawienie w teatrze, Czyby więc nie 
należało wystawić w tym dniu „Jana 
II. pod Wiedniem“. Taki tytuł 
nosi nieznany u nas do tej pory u- 
twór Anczyca, urozmaicony muzyką 
K. Hoffmana, a wynagrodzony na 
konkursie dramatycznym im. Sobie- 
skiego, rozpisanym w r. 1883 przez 
Zuzannę Czartoryską i Stanisława Ko- 
żmiana. Zapamiętaliśmy świetne wy- 
konanie tej sztuki w teatrze krakow- 
skim we wrześniu 1883 roku, więc 
też uznaliśmy za stosowne przypo- 
mnieć organizatorom obchodu tytuł 
dzieła, którego autor od lat tylu usta- 
loną na scenach polskich cieszy się 
sławą. 

W ogólności za mało dotychczas 
starano się zainteresować publiczność 
tutejszą Sprawą owego obchodu, któ- 
ry oby nie został równie dyskretnie 
przemilczany, jak akt odsłonięcia po- 
mnika Kilińskiego w parku stryjskim. 
Nie zaliczamy się z pewnością do zwo- 
lenników hałaśliwych demonstracyj, w 
których wiele słów a mało treści. Są- 
dzimy jednak, że oddanie pomnika 
Kilińskiego polskiemu ogółowi winno 
było nastąpić z pewną urocżystością, 
na jaką zasłużyła pamięć bohaterskie- 
go szewca-pułkownika. Akt taki mógł 
być komuś niemiły, czy niewygodny, 
ale uchylać się od obywatelskiego 
obowiązku nie należało tym, którzy 
przedstawiają w mieście gospodarzy. 

W społeczeństwie naszem znajdzie 
się i w chwili obecnej wielu zacofań- 
ców, dla których wspomnienia prze- 
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wano, wyglądały w obec niego jak 
szmer strumyka na łące. Wyrzucono 
w powietrze mnóstwo kapeluszy. 
(Przy tej sposobności warto zauważyć, 
iż reporterzy w takich wypadkach 
zapominają dodać, co się stało z tymi 
wyrzuconymi w górę czapkami czy 
kapeluszami). Następca tronu zszedł 
po schodach z odkrytą głową, aby poz] 
witać swego rumaka. Liczna piesza i 
konna policya musiała wprzód wśród 
zbitej masy ludzi utorować drogę 
księciu. Trainer March wręczył księ - 
ciu cugle, a ten zaprowadził zwy- 
cięscę sam osobiście do stajni. Kiedy 
wrócił do loży swojej, dziękował nie- 
ustannymi ukłonami lojalnemu ludowi 
angielskiemu za oznaki przychylności. 
Tak samo witano i żegnano księcia 
okrzykami i pieśnią „(rood bless the 
prince of Wałes* kiedy przybył i 
odjeżdżał z dworca Wiktoryi. 

Ks. Walii posiada stajnię wyścigo- 
wą od lat 19, ale dotąd nie cieszył 
się nigdy szczególnem powodzeniem. 
W przyszłości będzie zdaje się zbie- 
rał laury wyścigowe, bo Persimmon 
jest wybornym koniem. Syn to Sim- 
mona, a debiutował w bieżącym roku 
bardzo szczęśliwie w Coventry Stakes 
w Ascot i w Richmond Stakes w 
Goodwood. Natomiast w Newmarkecie 
w Middle Park Plate przyszedł trzeci 
za St. Frusquinem i Omladiną. Książę 
Walii zapisał go do niezliczonej ilości 
biegów. 

Derby rozegrano po raz pierwszy 
w r. 1780 i odtąd zawsze się one roz- 
grywały pod patronatem następców 
tronu. Jerzy III. raz tylko tak samo 
jak dzisiejsza kīólowa byli obecni na 
wyścigach. Uczyniła to ona w r. 1840 
wkrótce po ślubie z ks. Wojciechem 
Koburskim. Nierozstrzygniętym został 
wyścig Derby tylko dwa razy w ciągu 
stulecia, raz w r. 1828, drugi raz w r. 
1884. W tym ostatnim podzielono na- 
grodę między dwu właścicieli. Lord 
Roseberry jest jedynym premierem 
angielskim, który za czasów sterowa- 
nia państwem wygrał Derby. 

Szczególną jest okoliczność, iż do- 
tąd jeszcze bardzo mało kobiet wy- 
jeżdża na wyścigi do Epsomu. Przed 
dwudziestu laty można było na pal- 
cach policzyć kobiety, zasiadające w 
trybunach. Pierwszą nagrodą było 50 
gwinei, a interes publiczności był wi- 
dać bardzo mały kiedy jeden z głó- 
wnych dzienników londyńskich w r. 
1780 Public Advertiser wcale nie wspom- 
nial o tych wyścigach, a Evening Post 
zam ieściła tylko sześć wierszy wzmian- 
ki. Zresztą wyścigi onegdajsze miały 
zwyczajny przebieg, a chcąc o nich 
coś interesującego donieść, trzeba po- 
czekać... na co innego, mianowicie na 
wyścigi przeróżnej konstrukcyi samo- 
chodów. Wyścigi na kołach już też 
spowszedniały. 

Koło, bicykl stało się w Anglii wa- 
żnym czynnikiem życia nawet społe- 
cznego. Tysiace robotników znajdują 
pracę w fabrykach bicyklów, powstają 


szłości i wiara w lepszą przyszłość 
narodu pozostaną na zawsze drogie- 
mi. Dla takiego to grona czytelników 
przeznaczone zostało „Wspomnie- 
nie o Antonim Szymańskim* 
(Kraków. — Spółka wydawnicza), skre- 
ślone przez Kazimierza Langiego. Nie 
był ów Szymański karmazynem, szczy- 
cącym się z długiego antenatów sze- 
regu, jeno skromnym szaraczkiem, je- 
dnym z ostatnich przedstawicieli sta- 
rej emigracyi. Ojczyźnie jednak służył 
od najwcześniejszych lat wedle sił i 
możności. Żołnierz z rewolucyi listo- 
padowej, pracował następnie piórem i 
przez długi lat szereg był paryskim 
korespondentem Czasu. Typowy przed- 
stawiciel epoki, do której należał, pra- 
cując całe życie zdala od kraju, sądził 
Szymański, że obowiązkiem jego jest 
udzielanie rad, jak postępować i spra- 
wie narodowej służyć należy. Kraj so- 
bie wyobrażał takim, jakim go opu- 
ścił przed laty, na sprawy bieżące pa- 
trzył przez szkła przeszłości. Był to 
błąd, podzielany zresztą przez wię- 
kszość tak zwanego starego wychodź- 
ctwa. ę 

Poczet leżących przed nami nowo- 
ści wydawniczych, wyczerpują dwa 
opisy podróżnicze, pióra tutejszych u- 
czonych. Mówimy o listach z podróży 
po Ameryce południowej, odbytej w 
r. 1892 przez dr. Józefa Siemiradzkie- 
go, wydanych we Lwowie p. t.: Na 
kresach cywilizacyi (Główny 
skład w księgarni spółki wydawniczej, 
Kraków), tudzież o Hiszpanii Ale- 
ksandra Hirschberga (Lwów, Jakubow- 
ski i Zadurowicz). Sporych rozmiarów 
dzieło prof. Siemiradzkiego powstało 
z listów podróżniczych, drukowanych 
w swoim czasie w fejletonach Czasu, 
Gazety Lwowskiej i Wieku, a obejmu- 
jących opis pochodu autora przez set- 
ki mil stepów południowo-amerykań- 
iskich, nie tkniętych do tej pory sto- 
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jeszcze dotąd, ale można już spotkać 
na ulicach Londynu eleganckie panie, 
wyjeżdżające do miasta po sprawunki 
na maszynie. Za nimi o kilka kroków 
toczy się na wspaniałym rowerze przy- 
brany w uświęcony tradycyą strój ma- 
sztelarzy t. zw. cycle-groom tj. służący 
bardzo często murzyn, którego obo- 
wiązkiem jest pilnować koła, kiedy 
pani wstąpi do sklepu kupić kolczyki 
lub nowy kapelusz. 

Wielu już robotników posiada bi- 
cykle i tym sposobem nietylko oszczę- 
dzają sobie czasu w podróży do fa- 
bryki, ale w dodatku uczą się oszczę- 
dności. Kto jeszcze bicykla nie posiadł 
oszczędza, ujmuje sobie na alkoholu i 
innych niepotrzebnych wydatkach, aby 
tylko zebrać dostateczną sumkę na 
zakupno maszyny. Jest ona zatem na- 
uczycielką oszczędności. 

Smiali statystycy dowodzą nawet, 
iż od czasu wystąpienia z całą siłą 
epidemii kolarskiej zmniejszyła się 
konsumcya tytoniu. Palenie jest nie- 
możliwe w czasie jazdy a nawet nie- 
zdrowe. 

Jeszcze śmielsi statystycy twier- 
dzą, że wskutek zapału do bicykla 
zmniejszyło się zajęcie się sportem 
wodnym, a już najśmielszymi są ci, 
co dowodzą, że od kiedy rower uka- 
zał się na ulicach Lundynu, mniej for- 
tepianów brzęczy po domach, Twier- 
dzenia te urodziły się naturalnie w 
głowach najzapaleńszych ceyklistów, 
ale widząc taką masę ludzi, używają- 
cych koła w najrozmaitszych porach 
dnia i w najrozmaitszem zastosowa- 
niu, nie można nie przyznać, iż i cza- 
su wiele i dużo pracy musiano ode- 
brać innym zatrudnieniom, a poświę- 
eić szlachetnemu sportowi. 

Równocześnie ze zwycięstwem w 
Epsom poniósł ks. Walii porażkę na 
wodzie. Odbywały się mianowicie wy- 
ścigi żeglarskie, urządzane przez Ro- 
yal London Yacht Club. Warunki że- 
glugi były bardzo pomyślne, a dy- 
stans wynosił nie całych 50 mil an- 
gielskich. W wyścigu wzięło udział 5 
jachtów: „Meteor“ cesarza Wilhelma 
Il, „Britannia“ ks. Walii i trzy ża- 
glowce członków klubu. 

Na pokładzie „Meteora* znajdował 
się jako gospodarz lord Lonsdale, u 
którego cesarz Wilhelm za pobytu w 
Anglii bawił w gościnie. Kiedy „Me- 
teor“ przybył do mety pierwszy w 6 
godzin, 83 minut i 50 sekund, powitał 
go tylko obowiązkowy strzał armatni, 
publiczność milczała. Tak samo nie- 
stety musiała milczeć, gdy u mety 
stanęła druga z kolei „Britannia“ o 
niecały kwadrans później 


Listy z kraju. 


Przemyśl d 8 czewca. 
(Zatarg władzy politycznej z autonomiczną.) 


Sprawa Krównik, która wywołała 


szkoły jazdy na kołach, a nawet wy-|tak poważny konflikt między tutejszą 
tworzył się nowy typ służby. Rzadko | władzą autonomiczną a polityczną, jest 


pa europejską, przez niezmierzone 
obszary słonej pustyni patagońskiej 
i Araukanii, przez góry i lasy niezna- 
ne dotychczas uczonemu światu. Au- 
tora zajmowała nietylko otaczająca go 
przyroda, flora i fauna przebytych o- 
kolie, lecz zwracał on pilną uwagę na 
tyle zmienne stosunki polityczne, spo- 
łeczne i handlowe niespokojnych re- 
publik, powstałych na gruzach da- 
wnych posiadłości hiszpańskich. Rzecz 
naturalna, iż nie uszły też uwagi dr. 
Siemiradzkiego stosunki panujące po- 
śród wychodźców polskich, osiadłych 
w tamtych stronach a i uroczym Kre- . 
olkom poświęca sporo wzmianek po- 
ważny profesor. Ta względność dla 
płci pięknej cechuje też wspomnienia 
z podróży dr. Hirschberga, który cza- 
su feryi letnich użył na zwiedzenie 
iberyjskiego półwyspu, spisując swe 
wrażenia w formie lekkiej, fejletoni- 
stycznej, nie pozbawionej prawdziwe. 
go humoru. Podziwiał więc dr. Hirsch- 
berg w Barcelonie przejrzystą cerę 
Katalonek, zwiedzał prastary klasztor 
benedyktyński w Monseracie, o któ- 
rego powstaniu poetyczną przytacza 
legendę, oglądał naocznie tyle pa- 
miętne dla nas pobojowisko w Sara- 
gossie, zachwycał się w Madrycie płó- 
tnami Velasqueza. W Eskuryalu zajęła 
go przedewszystkiem biblioteka, któ- 
rej dyrektorem był ongi nasz rodak 
ks. Rożański, a w Toledo katedra i 
dawne zwaliska maurytańskie. Sło- 
wem, w szezupłych stosunkowo ra- 
mach („Hiszpania* liczy 107 stron), 
streścił dr. Hirschberg wybornie swe 
wrażenia, które zarówno treścią jak 
formą zająć muszą uwagę każdego 
inteligentnego czytelnika. 
Stanisław Schntir-Pepłowski. 
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wielce poważnej natury i nic też dzi- 
wnego, że tak gorąco przez dzienniki 
różnej barwy podniesioną została. 
Sprawa ta obchodząca nietylko po- 
wiat przemyski, lecz także w wysokim 
stopniu cały kraj, nie została dotych- 
czas wskutek różnych dodatków, bę- 
dących wypływem bądź zapatrywań 
politycznych, bądź osobistych sympa- 
tyj lub antypatyj, spokojnie i w pra- 
wdziwem świetle bezstronnie jako rzecz 
zasadnicza nie powiat lecz kraj inte- 
resująca przedstawioną i rozebraną. 

Przypatrując się przebiegowi całej 
sprawy, pragnę zwrócić na nią uwagę 
naszego społeczeństwa, przedstawia- 
jąc rzecz bezstronnie i w rzeczywi- 
stem świetle. 

Wielką, przyznaję, miałbym ochotę 
podjąć walkę z rozmaitymi korespon- 
dencyami Kuryera lwow., dla którego 
poza radykałem Nowakowskim, żadne 
sprawy w przemyskim powiecie nie 
istnieją, ale dam temu spokój, gdyż 
chodzi mi o przedstawienie rzeczy a 
nie o prostą polemikę. 

Oto jak powstała cała sprawa: 
Gmina Krówniki wydzierżawiła woj- 
skowości w roku 1887 do końca kwie- 
tnia br. pastwisko gminne. Kontrakt 
potwierdziła w swoim czasie Rada po- 
wiatowa a czynsz roczny wypłacała 
wojskowość do Rady powiatowej, któ- 
ra w miarę potrzeb gminy wydawała 
tejże pieniądze. Kto zna nasze stosun- 
ki gminne, ten przyzna, że Rada po- 
wiatowa jako władza, obowiązana do 
czuwania nad majątkiem gminy, tylko 
w ten sposób zapobiedz mogła, aby 
majątek gminny nie został roztrwonio- 
nym, jak to się stało z wielu mająt- 
kami gminnymi w naszym kraju. 

W kwietniu br. w czasie rokowań 
o zawarcie nowego kontraktu pomię- 
dzy gminą Krówniki a wojskowością, 
ta ostatnia bez uwiadomienia ani gmi- 


gminy przy takiej administracyi na- 
reszcie same nie będą wiedziały, jakie 
ustawy obowiązują i czego się trzy- 
mać należy. 

Z powyższego przedstawienia rze- 
czy przyznać musi kążdy, że choóby 
ten książę prezes i jego zastępca dr. 
W. Czaykowski Bóg wie jak byli lo- 
jalni, to pierwszy z tym wysokim sta- 
nowiskiem w kraju i drugi znany od 
lat kilkunastu jako członek czynny i 
prawdziwy autouomista, nie mogli 
przyzwolić, aby rzecz jakby w wo- 
dzie zniknęła, lecz słusznie, choć mo- 
że z wielką przykrością walkę podjęli 
i od niej, zdaniem mojem, jako od 
walki zasad, nie błahych, lecz mają- 
cych doniosłą konsekwencyę, odstąpić 
nie mogą i aż do końca przeprowa- 
dzić ją powinni. 

Na posiedzeniu też Rady powiato- 
wej zapowiedział wydział, jak już do- 
niesiono, że odniesie się z zażaleniem 
do prezydyum namiestnictwa i to u- 
czynił. Że zaś sprawa stała się głośną, 
— w interesie porządku, w interesie 
administracyi powiatu leży przyspie- 
szenie jej załatwienia i tego od p. na- 
miestnika oczekujemy. 

Jakkolwiek rozchodzi się mi o za- 
sadę a nie o osoby, to trudno prze- 
milczeć, że przykrem echem odbiła 
się wieść o rezygnacyi dr. W. Czay- 
kowskiego z wiceprezesostwa tutejszej 
Rady powiatowej. Wierzymy fetą 
i spodziewamy się, że dr. Czaykow- 
ski, tak ściśle związany z Wydziałem, 
pracujący już przez kilkanaście lat 
pod dzielnem przewodnictwem księcia 
Adama Sapiehy, jeżeli rezygnacyę 
wniósł, to zapewne uzyskał na to z 
innych może względów a nie sprawy 
krównickiej zgodę ks. A. Sapiehy, to 
jednakże, patrząc od dłuższego czasu 
na działalność dr. Czaykowskiego w 
powiecie, spodziewamy się, że jakkol- 
wiek rezygnacyę zapowiedział, to nie 
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cznego i osoby z orszaku cesarskiego, rych na ul, Łyczakowskiej 1. 3. Kiedy po- 
zaś po obu stronach tronu ustawili się łudniowy deszcz minął około trzystu ich wy- 
członkowie obu Izb, sejmu i chorą- (ruszyło czwórkami za rogatki łyczakowskie, 
żowie. jgdzie grając i śpiewając miłe czas do wie- 
Gdy cesarstwo usiedli na wod |a spędzili. 
wystąpił prezes sejmu Dezyderyusz | Dzień wczorajszy był dniem wielkie- 
Szilagyi i miał przemowę, w której go znaczenia. Patronem jego był św. Me- 
podniósł związek Węgier z królestwa- |dard, a wiadomo, że od św. Medarda liczy 
mi i krajami Austryi, polegający na jsię albo 40 dni deszczu, albo tyleż pogody. 
wspólności panującego domu, tudzież |Skąd takie mniemanie o tym dnin mogło 
nietykalność samorządu, granic, języ-; powstać, trudno dociec, bo faktem jest, że 
ka i wiary krajów i ludów, z Węgra-|w naszym klimacie w nader rzadkich tylko 
mi połączonych. Związek Węgier z latach na św. Medarda deszcz nie pada. 
Austryą stanowi źródło siły i bezpie-, Przypuścić więc trzeba, że legenda o św. 
czeństwa obu połów monarchii. W koń-|Medardzie jako dawcy 40 dni pogody lub 
cu zaznaczył Szilagyi przywiązanie | deszczu przyszła do nas z zagranicy. Wczo- 
Węgier do tronu i domu panującego |raj padał wprawdzie deszcz między godziną 
i zakończył okrzykiem na cześć cesa-|l a 2 w południe, ale był krótki i obfity. 
rza, który obecni z zapałem powtó-; Reszta dnia była bardzo piękna. Możnaby 
rzyli. z tego wnosić, ze przez następnych dni 
Cesarz wyraził w odpowiedzi po-: czterdzieści będziemy mieli stałą pogodę 
dziękowanie za hołd mu złożony i przeplataną zrzadka deszczem, czyli 
podziękował Opatrzności za to, że mu |Płtdzo przyjemny. 
pozwoliła obchodzić uroczystości wę- Nasi emigranci w Brazylii. Wy- 
gierskiego tysiąclecia. — Ws ach, pod. | chodząca w Kurytybie Polonia przedstawia 
z pietyzmem o swych przodkach, pod- | położenie niedawno przybyłych wychodźców 
niósł cesarz, że Węgry tylko WÓWCZAS | polskich w czarnych barwach. „Z powodu 
kwitnęły, gdy kraj wiernie stał przy | pustek w kasach rządowych i braku wszel- 
królu i religii i żył w bratniej zg0- | kiej opieki konsularnej wychodźcy nie otrzy- 
dzie. l . |mnją regularnie należących się im zapomóg 
! wspomniał cesarz o sąsie-|__ cierpią więc niedostatek. Szczególniej 
dnich narodach, które Węgrom niosły: przykre ma być położenie nowych wychodź- 
EL. Bal Wi AE 100-letniej | ców w Rio Claro. Polacy osiedleni w Pa- 
dach, iRortzcydhi oś: | z z Węgoemi toj zanie domagają się ustawicznie utworzenia 
monarchię, której istnienie jest euro- 
pejską koniecznością, której nienaru- 
szone utrzymanie jest świętym obo- 
wiązkiem i najgorętszem pragnienie | gnipów brazylijskich 
króla i cesarza. Cesarz pragnie, abyj < j 
poczucie tego związku zawsze trwało. | Slub cywilny zawarty został prred ck. 


aby wzajemna sympatya obywateli | Starostą w gminie Jaworów pow. turczań- 
obu połów monarchii wzrastała wraz | skim, pomiędzy włościaninem Fediem Kapi- 
ze świadomością nietylko praw, ale tanem a Nastusią Misiejło. Starosta zdecy- 


| gdyż tylko energiczna opieka konsularna 


czas | jednej sztuki dziesięciosoldowej, 


konsulatu austro-węgierskiego w Paranie, |jeden dzień we Lwowie. 


także obowiązków wzajemnych. Nie- dował się na dopnszczenie tego rodzaju Ślu- 


tykalna jedność węgierskiego państya | bu w obec trudności stawianych przez gr.- 
i węgierskiego narodu nie narusza |5%. proboszcza. Nie wiadomo nam, po czyjej 


den z małych francuskich dzienników, wy- 
chodzących w Nicei pisze: 

„Choć wszystkie drogi prowadzą do Rzy- 
mu, nie możemy zalecać turystom, aby w 
tym roku jeździli do Włoch. Na całym pół- 
wyspie włoskim panuje taka susza, że głó- 
ne bogactwo rolnika włoskiego, makaron, 
chybił zupełnie“. 

„W roku bieżącym, z powodu suszy, 
słoma makaronów nie dopisała. W Lombar 
dyi, Umbryi, Toskanii makaron biały, któ- 
ry zwyczajnie wyrasta do wysokości metra i 
40 centymetrów, doszedł zaledwie do mizer- 
nej wysokości 23 centymetrów“. 

„Powstała stąd ogólna nędza, a pieniądz 
w krótkim czasie stał się tak rzadkim, że 
moneta stu soldów jest uważana za coś nad- 
zwyczajnego“. 


Risum teneatis! antor 


A dalej pisze 


| artykułu : 


„W Piemoncie północnym nie ma już ani 
a Popolo 
Romano (dziennik rzymski) twierdzi, iż w 
Ljenie nie znalazłoby się 30 sztuk dwuliro- 
wych*, 

„Ponieważ skromuy pieniążek 10 centy- 
mów i moneta 5-centymowa, zwana so/dem, 
znikły z obiegu, przeto rząd znalazł się w 


przykrem położeniu i kazał wypuścić za 35] 


milionów marek pocztowych, aby zapłacić 


swoich urzędników...“ itd. 
Ks. Leopold bawarski, wracając z 
uroczystości koronacyjnych w Moskwie, za- 


kór“ Przybylskiego. Kuryer poranny „pisze : 
Inauguracyjne widowisko w Wodewilu świe- 
tnie się powiodło a było zarazem serdeczną 
manifestacyą dla p. Zygmunta Przybylskiego, 
który po kilkoletniej rozłące, jak marnotra- 
wny syn powrócił do swej Warszawy. Wszy- 
stkie loże i krzesła przepełnione, nie brakło 
nikogo z reprezentantów wszystkich sfer na- 
szego miasta — rodziny Wielopolskich, Sko- 
rzyńskich, Onettich, Kunenbergów, Zawiszów 
i in., zajęły pierwsze loże, dziennikarstwo i 
literatura w komplecie, cały świat artysty- 
czny, tak, że Wodewil przedstawiał istottnie 
widok imponujący i niezwykły. Po odegra- 
nia komedyjki „Na przekór“ urządzono au- 
torowi prawdziwą owacyę; wywołany kilkana- 
ście razy, otrzymał w darze prześliczny róg 
obfitości z kwiatów od firmy Gebethner i 
Wolff, wieniec laurowy z szarfami ułożone- 
mi z biletów wizytowych ofiarodawców i hrę 
kwiatów od pani W. Kunenbergowej*, Dzien- 
niki warszawskie notują codziennie wielkie 
powodzenie Wodewilu, który przygotowuje 
wkrótce najnowszą krotochwilę K. Zalewskie- 
go pt. „Swaty lichwiarskie" i przerobioną z 
powieści Sienkiewicza komedyę Przybylskie- 
(80 pt. „Ta Trzecia“. 


„Idylia tragiczna“. 
Paryż d. 24. maja. 
Paweł Bourget jest jednym z ulu- 


trzyma się we czwartek w przejeździe przez bieńców publiczności francuskiej, Kie- 


Juliusz Simon, filozof i statysta fran- 


izdolna jest zapobiedz wyzyskowi i lekcewa- | cuski, który wczoraj zakończył życie w Pa- 


|żeniu wychodźców naszych ze strony urzę- |ryżu, nazywał się pełnem imieniem Jules 
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François Simon Suisse, a w chwili Śmierci 
liczył ośmdziesiąty drugi rok życia, Pocho- 
dził z Bretanii, kraju jakby nie francuskie- 
go, tak tam wszystko poważne, spokojne i 
fiegmatyczne. Urodził się w portowem mie- 
ście Lorient. Karyerę polityczną rozpoczął 
w r. 1848 poselstwem na zgromadzenie kon- 
stytuanty. Tam zdeklarował się jako umiar- 
kowany republikanin, Którym już miał po- 


itać ją jaknajprędzej, 
| przedmiotem rozmów salonowych, jak 


ny ani wydziału Rady powiatowej, ani 
starostwa zaczęła orać pastwisko. Prze- 
ciw temu zaprotestowali na miejscu 
członkowie gminy Krównik, opierając 
się na brzmieniu kontraktu, według któ- 
rego wojskowość nie miała prawa ora- 
nia pastwiska i odnieśli się jako po- 
krzywdzeni z ustnem zażaleniem do 
starostwa w Przemyślu. 

Niekorzystne dla włościan skutki 
wskutek zorania pastwiska leżały w 
tem że włościanie mieli prawo pasze- 
nia bydła na wymienionem pastwisku 
w czasie, gdy było ono wolnem od 
ćwiczeń wojskowych, po zorąniu zaś 
części pastwiska nie mogliby tój zo- 
ranej części użytkować. 

Starostwo zamiast stanąć w obro- 
nie pokrzywdzonych włościan, wysła- 
ło sekretarza starostwa, który usiło- 
wał przy asystencyi wojskowej past- 
wisko zaorać pługami z innej wsi na- 
jętymi. Wywołało to oburzenie, a na- 
wet opór czynny ludności Krównik, 
która stanęła gromadnie w obronie 
swych praw. Szczęściem skończyło się 
na płazowaniu szablami ludności, gdyż 
sekretarz starostwa widząc, że może 
dojść do krwawych zajść, usunął się 
wraz z wojskiem z pastwiska. 

Tego samego dnia, gdy odegrała 
się wyżej opisana scena, wezwała tak 
gmina Krówniki jak i starostwo inter- 
wencyi Rady powiatowej. Zastępca 
prezesa dr. Władysław Czaykowski 
udał się natychmiast do starostwa i 
obecnych tam członków gminy zape- 
wnił, że się im krzywda nie 


na legalnej drodze będzie załatwioną. 

Rada powiatowa na zwołanem w 
tym celu posiedzenin wobec wezwania 
tak gminy jak starostwa postanowiła 
zająć się tą sprawą i natychmiast wy- 
słała deputacyę do starostwa z prośbą, 
aby władza polityczna nie robiła do- 
niesienia karnego przeciw członkom 
gminy Krównik o opór przeciw wła- 
dzy i uzyskała w tym kierunku przy- 
rzeczenie Starosty, 
ta Rady powiatowej wraz z starostą 
udała się do władz wojskowych w ce- 
lu wyjaśnienia sprawy. 

Następnie deputacya zdała na po- 


siedzeniu Rady pow. sprawę z przed- 


sięwziętych w tej sprawie kroków. 
Zawiadomiono oczekujących w Radzie 
powiatowej 
Krównik, że doniesienia karnego prze- 
ciwko członkom gminy Krównik nie 
będzie i wezwano ich, aby dalszego 
czynnego oporu zaniechano. Tymoza- 
sem starosta p. Górecki pomimo dane- 
go przyrzeczenia deputacyi zrobił do- 
niesienie karne a osobno znowu za- 
warł nowy kontrakt z gminą Krówni- 


ki nie zażądawszy od Wydziału Rady 


powiatowej zatwierdzenia tegoż, a na- 
wet bez zawiadomienia z pogwałce- 
niem ustaw wypłacił czynsz przeszło 
2.000 zł. gminie, którą to kwotę pra- 
wdopodobnie pomiędzy członków gmi- 
ny rozdzielono. 

Starosta tym czynem naruszył po- 
wagę władzy autonomicznej, gdyż mi- 


mo, że kontrakt nie był zatwierdzo- 


nym, wypłacił pieniądze, zdemoralizo- 

wał gminę, bo przyuczył, iż autono- 

miczną władzę powiatową można omi- 
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Pomijając czy wypadało p. Góre- 
ckiemu wobec a poprzedniej 
akcyi, następnie dowolnie postąpić, 
nasuwa się pytanie, jaki cel mógł być 
tego postępowania, czy p. Górecki 
zdał sobie sprawę z konsekwencyj po- 
dobnego kroku, czy dla chwilowego 
dogodzenia wojskowości chciał się li- 
cytować z władzą autonomiczną o kap- 
towanie gminy, czy sądził, że Rada 
powiatowa mająca w swem łonie mę- 
żów pracujących dla dobra powiatu, 
zniesie to w milczeniu. Któż zaręczy, 
jakie ten lekkomyślny krok wywołać 
może skutki? Wszakże to nie jest 
sprawa, któraby się dziś kończyła a 
dalsza opozycya w różnych kierun- 
kach obudzić się musi, uśmierzyć ją 
atoli będzie wielce trudno, gdyż jeżeli 
człowiek inteligentny i rozsądny ta- 
kiego postąpienia zrozumieć nie może, 
te cóż dziwió się, źe nieoświecone 


zrobi tem usługi nikomu, aby z poste- 


stanie, 
aby przeto zaniechali oporu, a sprawa 


poczem deputacya 


reprezentantów gminy 


jego 


stosunku Węgier do krajów korony | 
węgierskiej «ich autonomicznych praw. i 

Kilkakrotnie chwalił cesarz patryo- | 
tyzm i miłość wolności węgierskiego 
narodu i wypowiedział słowa gorące- | 
go uznania członkom sejmu, wzywa- ; 
jąc ich zarazem do pilności i pożyte- 
cznej pracy i zapewniając ich o swem 
królewskiem poparciu. Ta zbawienna ' 
harmonia jest gwarancyą postępu w, 
przyszłem stuleciu Oby Bóg dał, aby 
tak było teraz i zawsze. 

Mowę cesarza przyjęto grzmiącymi | 
okrzykami „Eljen!*. Następnie cesar- | 
stwo iarcyksiążęta udali się do swych, 
apartamentów. 

Po tym akcie hołdu udali się doj 
sali andyencyonalnej dygnitarze, prze- 


runku ustąpił przed zakończeniem się 
sprawy. J. B. 


Uroczystości w Peszcie. 


(1elegr. „Gaz. Nar.") 


Budapeszt d. 9 czerwca. 

Posiedzenie wspólne obu lzb sej- 
mu węgierskiego w nowym gmachu 
parlamentu odbyło się nadzwyczaj 
wspaniale. 

Insygnia koronne przywieziono w 
galowej karecie dworskiej, poczem 
czterej paziowie złożywszy je na bron- 
zowych konsolach, pod baldachimem 
wnieśli je do wielkiej sali i złożyli 
na postumencie. W środku złożono 
koronę, po prawej stronie miecz, berło 
i jabłko, po lewej tarczę. Stróże ko- 
ronni zajęli miejsce przy insygniach. 
Naraz drzwi boczne się otwarły i z a- 
partamentów weszły wszystkie arcy- 
księżne i udały się na przeznaczoną 
dla nich trybunę. Zebrani powitali do- 
stojne panie z rodziny cesarskiej o- 
krzykami grzmiącymi. Arcyksiążęta 
stanęli obok estrady  prezydyalnej. 
Sala przedstawiała niezrównany wi- 
dok. Bogate stroje narodowe lsniły się 
od złota i drogich kamieni. Przezydo- 
wali posiedzeniu naprzemian wicepre- 
zes Izby magnatów hr. Tibor Karolyi 
i prezes sejmu Dezyderyusz ŚSzilagyi. 
Hr. Tibor Karolyi wygłosił przemowę 
inanguracyjną, poczem sekretarz od: 
czytał sankcyonowaną przez oesarza 
ustawę milenarną, którą przyjęto z 
nieopisanym zapałem. 

Po odczytaniu tej ustawy zamknię- 
to posiedzenie. Członkowie domu ce- 
sarskiego wśród entuzyastycznych o 
krzyków opuścili salęi udali się wprost 
do zamku królewskiego, zaś członko- 
wie obu Izb prawodawczych odbyli 
jeszcze w bocznych salonach półgo- 
dzinną gawędkę, poczem cały pochód 
uszykował się na nowo i ruszył ku 
zamkowi królewskiemu. Na czele po- 
chodu jechali konno członkowie parla- 
mentu i chorążowie ze sztandarami. 
Na podwórzu zamkowem zsiedli z ko- 
ni i udali się do wielkiej sali, gdzie 
miano składać hołd monarszej parze. 

Magnaci zanieśli insygnia koronne 
do sali, za nimi Sak im dwaj ko- 
misarze królewscy i dwaj stróże ko- 
ronni, którzy pozostali przy insy- 
gniach. Eskorta insygniów, złożona 
z burmistrzów i z magistratu stolicy, 
pozostała przy bramie zamkowej. 

O godzinie '/, na 4. po południu 
zebrali się w salonie cesarzowej oboje 
cesarstwo i wszyscy członkowie domu 
cesarskiego, panie zaś należące do ich 
orszaku zajęły miejsca na estradzie w 
sali. Prymas Węgier, ks. kardynał Va- 
szary, wszyscy ministrowie węgierscy, 
kapitanowie gwardyi, tudzież biskup 
niosący krzyż apostolski, zebrali się 
w galeryi obrazów, aby stąd udać się 
do wielkiej sali, gdzie ustawili się już 
członkowie obu Izb seimu. Zanim roz- 
poczęła się właściwa uroczystość skła- 
dania hołdu, marszałek dworu węgier- 
skiego hr. Ludwik Apponyi wprowa- 
dził arcyksiężne i arcyksiężniczki do 
wielkiej sali. Zajęły one miejsca na 
środkowej estradzie. 

Gdy wszystko już się uszykowało, 
najwyższy ochmistrz dworu węgier- 
skiego, hr. Geza Szapary, zawiadomił 
otem cesarza, poczem oboje cesarstwo 
wraz z arcyksiążętami weszli do sali. 
Na czele szedł furyer, następnie para- 
mi chorążowie, ks. prymas Vaszary, 
ministrowie, arcyksiążęta, najwyższy 
ochmistrz dworu węgierskiego z la- 
ską, najwyższy koniuszy z dobytym 
mieczem państwowym, a po prawej 
stronie biskup, niosący krzyż 
apostolski, następnie cesarz w towa- 
rzystwie najwyższego szambelana wę- 
gierskiego i cesarzowa w towarzystwie 
swego ochmistrza dworu i swej och- 
mistrzyni dworu. Cesarstwo udali się 
do tronu, zaś arcyksiążęta zajęli miej- 
sca na estradzie. Na drugiej estradzie 
stanęli członkowie ciała dyplomaty- 


nacyjnych, a mianowicie: prymas ks. 
kardynał Vaszary, najwyższy ochmistrz ' 
mianowani przez cesarza, deputacya 
obu Izb sejmu i protokolant rady mi- | 
nistrów. 
bejrzano dokładnie insygnia leżące na 
estradzie, odczytano ich spis i po je- 
dnemu włożono do skrzyni wraz z 
płaszczem koronacyjnym. f 

Z aktu tego spisano protokół i poj 

podpisaniu przez wszystkich włożono; 
o również do skrzyni. Następnie zam- 
nięto ją i opieczętowano. Celem opie- 
czętowania położono na skrzyni ka- 
wał białej materyi i przytwierdzono 
go jedwabnemi sznurami poprzeciąga- 
nymi przez klamry zamków. 

Najwyższy marszałek dworu wę- 
gierskiego hr. Geza Szapary, jako peł- 
nomocnik cesarza, umieścił pieczęć ce- 
sarską na środku pokrywy, a swoją 
własną w lewym rogu u góry, prezes 
ministrów umieścił swoją pieczęć w 
lewym rogu na dole, ks. prymas w 
prawym rogu u góry, judex curiae 
(najwyższy sędzia) w prawym rogu u 
dołu, w środku zaś po prawej i lewej 
stronie pieczęci do sirai) umieścili 
swoje pieczęci obaj komisarze królew- 
scy i obaj stróże koronni. 

Lokaje przyboczni cesarza weszli 
do sali, podnieśli skrzynię i pod eskor- 
tą Erzębocknej gwardyi węgierskiej 
zanieśli ją do lokalu przeznaczonego 
na te insygnia, gdzie złożyli je w obe- 
eności wszystkich członków komisyi. 

Na tem zakończyła się uroczystość. 
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KRONIKA. 


Lwów d. 9 czerwca. 


Zapiski osobiste. Dr. Józef Majer, 
były prezes krakowskiej Akademii umieję- 
tności niebezpiecznie zachorował i przyjął już 
ostatnie Sakramenta święte. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów przeniosła oficyała pocztowego Mi- 
chała Knycza z Oświęcimia do Krakowa, 

Slub p. dr. Jana Waygarta, koncypien- 
ta prokuratoryi skarbu z panną Felicyą Bi- 
schof, córką Wilhelma i Malwiny ze Zmu- 
dzińskich odbył się we Lwowie we wtorek 
dnia 9 bm. o godz. 10 przed południem 
w kościele Panny Maryi Snieżnej. 

W Krakowie pobłogosławiony został 
związek małżeński między panna Kamilą 
Dembowska, córką właścicieli dóbr ziem- 
skich w Siarach i Sękowie, z p. Włady- 
sławem Wieniawa Długoszem, dyrektorem 
kopalń nafty p. Mac. Garveya w Bory- 
sławiu. 

Rozjeżdżanie dzieci staje się we 
Lwowie jakby czemś  najzwyczajniejszym. 
Codzień prawie jakiś wóz lub dorożka ka- 
leczy lub rani dziecko. Winni temu w ņier- 
wszym rzędzie dorożkarze nieumiejący jeździć, 
ale też i dozór nad dziećmi jest bardzo nie- 
dbały, Wczoraj przejechał trzyletnią córkę 
Tendlera woźnica niejaki Hurha!. Szczęściem 
skończyło się na strachu. 

W komisaryacie śródmieścia jest 
do odebrania sześcioletnia dziewczynka, bru- 
netka, która się zabłąkała do Lwowa nie 
wiadomo skąd i niewiadomo czyjem może 
być dzieckiem, 

Czeladnicy stolarscy 
wczoraj, mieli wczorajszego popołudnia to- 
warzyskie zebranie w swojej kasie dla cho- 


| wiatów. 


odr ` dy miejskiej. 
znaczeni do oddania insygniów koro- fr Lr 


! skiego prof. gimn., dr. Irzyczka, adwokata, 
dworu węgierskiego, obaj komisarze | 


sali audyencyonalnej o-; 
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strejkujący odą musi, czy wykształcenie panów owe 


stronie było prawo, wiemy atoli na pewne, 
że tego rodzaju fakty źle na lud oddziały 
wują i są wprost gorszące. Tem bardziej bo- 
lesnym jest ten fakt w pow. turczańskim, 
który pod względem oświaty należy do naj- 
bardziej upośledzonych w kraju naszym po- 


zostać do końca życia, W r. 1851 po za- 
machu Napoleona stanął w opozycyi. W cha- 
|rakterze jej członka wybrano go w Paryżu 
do ciała prawodawczego w r. 1868 i 1869 
i w tym to ostatnim roku nader czynnym 
się okazał w pracy parlamentu w kierunku 
iekonomicznym i szkolnym. Po 4. września 
1870 brał udział jako mandataryusz Pary- 
ża w ówczesnej akcyi politycznej, a gdy się 
rzeczpospolita ustaliła, objął za Thiersa za- 
rząd ministerstwem oświaty, ale ledwie dwa 
lata tekę tę piastował. Musiał ją porzucić, 
bo dla monarchistów był za czerwony, a dla 
republikanów za biały. W r. 1876 został 
senatorem dożywotnim i członkiem Akade- 
mii, w następnym zaś objął w swoim wła- 
snym gabinecie tekę spraw wewnętrznych, 


Z Tarnopola piszą : Murarz Pawło Czo- 
powicz skradł swej sąsiadce kurczę ; sąsiad- 
ka pozwała go do sądu, powołując się naf 
świadectwo wójta z przedmieścia. Rozprawa 
miała odbyć się wczoraj. Czopowicz w oba- 
wie, że wójt będzie przeciw niemu świad- 
czył, strzelił do wójta, a gdy strzał chy- 
bił, murarz drugim wystrzałem odebrał so- 
bie samemu życie, 


W Samborze dokonano wyboru nowej 
Radnymi I koła wybrano 
p.: Łaszkiewicza, Kerekjartę, dr. Szczepań- | słażbę administracyjną. 

„ Jak w przekonaniach politycznych tak 
też w poglądach ekonomicznych i w ogóle 
w nauce zajmował Simon stanowisko środ- 
kowe. Nie był to wielki nowator, ale raczej 
doskonały poprawiacz i eklektyk, Przytem 
nader płodny autor. Rozpoczął karyerę na- 
uczyciełstwem w Paryżu i na prowincyi, a 
zą czasów Cousin'a w Sorbonie był tam jego 
zastępcą. Stanowisko to utracił, ponieważ 
nie chciał złożyć przysięgi hołdowniczej Na- 
| poleonowi III. po zamachu stanu. Jako pi- 
jsarz uprawiał moralistykę, politykę, historyę 
i ekonomię, zwłaszcza stosunki robotnicze, 
a tak w mowie, jakoteż i w piśmie był zne- 
komitym i wytwornym stylista. Umiał do 
skonale popularyzować swoje idee, a naj- 
głośniejszem z jego dzieł, a przynajmniej 
Julian N. wniósł skargę do rady dyscypli- takiem, które nowością tematu i doskonałem 
narod, gętowej, kia wdrżłe dochodo|Brastowaea nak, owal ca 
nia. Za dawanie policzków regulamin dy-|7%! j108, b SE 
scyplinarny giełdowy e A dzieło o nieszczęsnym losie robotnic. Nie. 
z giełdy. Saly wypadek daui zi sen- NA | Aise Pa oc an, 
zacyę w świątyni mamony tembardziej, że „b a Los : 
przeciwnicy gdyby nie interwepoja otaczają- | powszechnej e a i bezpłatnej nauki 
cych, byliby się pobili jak dwa najpospo- TO s zereg dzieł jego, zaczęty w roku 
litsze handełesy. a ciągnący się do ostatnich czasów 


jest bardzo długi. 

Bezpieczeństwo na wystawie ber- Z Berlina telegrafują nam dziś: Cesarz 
E eie (nawe AE Wilhelm dowiedziawszy się o śmierci Juliu- 
dry do Już GnoGGh baiard A, okay ak oc SW RO? 
dniach zaś arabi sprowadzeni tąm do działu 
tak zwanego „Kairo“ dopuścili się „egzoty- 
czniejszego* jeszeze wybryku. Do Kairu tego 
zajechały dwa wozy z motorem ; gdy pier- 
wszy wóz, zaprzężony w cztery konie, sta- 
nął na miejsen, woźnica wyprzągł dwa pier- 
wsze konie, by je założyć do wozu drugiego. 
Po jego odejściu czarni mieszkańey dzielnicy 


Polacy w Paryżu. W zeszłym mie- 
siącu obchodzili pp. Rayscy w Paryżu po- 
dwójny jub łeusz na tułactwie. P, Jan Ne- 
pomucen Rayski obchodził 25 letni jubileusz 
prac iterackich i założenia fabryki haftów 
artystycznych, pod kierownictwem pani Joan- 
ny Rayskiej zostającej. W sobotę 16. maja, 
w mieszkaniu swojem przy ulicy Rivoli, pań- 
stwo Rayscy podejmowali ze staropolską go- 
ścinnością, grono przyjaciół i znajomych, 
którzy przybyli złożyć swe życzenia szan. 
jubilatom, 

Napad rozbójniczy. Z Konstantyno- 

pola telegrafują 9; bm.: Banda rozbójników 
napadła wczoraj w pobliżu wsi Jełowa to- 
warzystwo, w którem znajdowały się siostra 
i siostrzenica dragomana poselstwa serbskie- Dziś dnia 10 czerwca: 
go Terkhana, tudzież pewna Francuzka. | Fteodozyi. 
Rozbójnicy zabili jednego mężezyznę z towa- 
rzystwa, resztę zaś osób uprowadzili ze so- 
ba, a siostrę dragomana odesłali z polece- 
niem, aby do pięciu dni przyniosła okap w 
kwocie tysiąca funtów tureckich, — w prze- 
ciwnym razie zabiją innych jeńców. Porta 
zarządziła odpowiednie środki celem oswobo- 
dzenia jeńców. 

Surowica choleryczna. Z Paryża te- 
legrafują: Prezydent Rady  hygienicznej, 
Pronst potwierdził w rozmowie z pewnym 
dzie nikarzem wiadomość o odkryciu prawie 
na pewno działającej cholerycznej surowicy, 
Właśnie uskutecznia się cały szereg doświad- 
czeń, dających znakomite wyniki. Należy 
przeto oczekiwać ostatecznego rezultatu tych 
Bonai, | * Warszawski wodewil rozpoczął se- 

Ignorancya francuska.  Dzienniki|zon teatralny pod nader szczęśliwą wróżbą. 
francnskie niewyczerpane są, kiedy chodzi o] Wszystkie dzienniki tamtejsze jednogłośnie 
szkalowanie Włoch, ale w zapamiętałości|z najżywszą sympatyą rozpisują się o dyre- 
swej wypisują takie brednie, że wątpić się keyi p. Zygmunta Przybylskiego, chwaląc go 
pisma | bardzo za pierwsze przedstawienie, na które 
prowadzących przenosi poziom wykształcenia | złożyły się „Wyprawa na Olimp“, Gawale- 
wieśniaka ze Wschodniej Galicyi, I tak je-| wieza, „Hanusia* Hauptmana i „Na prze- 


ks. Szczawińskiego, parocha i dr. Steuer- 
mana, adwokata. Na zastępców zaś: Zyg- 
munta Balkę, majora, Edwarda Bergera, 
prof. gimnaz, i Bielawskiego Jarosława. Pro- 
ponowani : hr. Dzieduszycki, dr. Sahanek i 
Nowosielski, oraz ks. Biela, upadli, Koło II 
wybrało do Rady sześciu żydów. 


Skaudal na glełdzie piadobo waj) 
wydarzył się onegdaj. Znany tam kulisyer 
popadł w sprzeczkę z przyjacielem i zakoń- 
czył ją głośnym policzkiem, wymierzonym 
silną dłonią. Nazywa się on Baruch L. a 
chwycił się tak drastycznego środka obrony 
dlatego, bo Julian N. mimo próśb i po- 
ważnych napomnień nie chciał zaprzestać 
żartobliwego uderzenia Barucha po ramieniu. 


wyszle specyalnego reprezentanta na pogrzeb 
zmarłego. 


Wiedeń 9 czerwca. (Tel. Gaz. Nar.) Tutej- 
szą stacya meteorologiczna stawia następu- 
iącą prognozę na środę 10 czerwca: 
Powietrze ciepłe, po południu pochmur- 
no, deszcz chwilowy. 
Wczoraj rano o godz. 7 termometr wska- 
zywał: we Lwowie +- 18'2, 


Nowym Zagórzu +- 19'1, nieco pochmurno; 
w Skolem -|]-17:8, znacznie pochmurno; 
w Wieduiu --154; w Pradze --14'1; w 
Budapeszcie —*— w Ischlu -4-172 ; w Try- 
eście Ż2'6, Rivie —. i 


Małgorzaty. — 


<dol wzmacnia dziąsła. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
(w teatrze letnim) „Zemsta Fredry, Występ 
p. Zboińskiego, 

We czwartek (w teatrze letnim) „Mąż x 
grzeczności“. Drugi występ p. Zboińskiego. 

W sobotę (w teatrze letnim) „Panie ko- 
chanku*, Trzeci występ p. Zboińskiego. 


aby już po roku porzucić raz na OE 


chwilowy | 
deszcz; w Muszynie -|- 18*—, spokojnie; w|. 


y wydaje powieść „le Tout Paris“, 
każdy czuje się w obowiązku przeczy- 
staje się ona 


u nas nowy utwór Sienkiewicza. — 
W dzień puszczenia w obieg „Idylli 
tragicznej* dostał mi się egzemplarz 
z osiemnastego tysiąca. 

_ „Jdylla tragiczną“ nie jest żadną 
sielanką, nie występują w niej paste- 
rze. Bourget jest historyografem high- 
lafu, śledzi obyczaje kosmopolityczne, 
dramat jego odbywa się w Nizzy a 
rozpoczyna się opisem domu gry w 
Monaco. 

Dom gry w Monaco jest dlą ary- 
stokracyi rodowej lub pieniężnej tego 
wieku tem, czem świątynia w Pafos 
była dla bawiącej się Grecyi staro- 
żytnej. Po tylu innych opisach trzeba 
| 24M że pierwszeństwo należy się 

ourgetowi. Wylicza nam wszystkie 
żywioły wchodzące w skłąd tego kos- 
mopolitycznego pandemonjum; magna- 
tów i oszustów, wielkich pań i awan- 
turnie. Ale chociaż Bourget niemało 
miejsca poświęca opisowości i nawet 
rozprawomm o sztukach pięknych, spe- 
cyalność jego — to psychologia, 

Bourget wprowadził w modę po- 
wieść psychologiczną. Jest to ANYA 
ogia. à l'usage des gens du monde, po- 
bieżna analiza rozczarowań i wątpli- 
wości wycieńczonych milionerów i mi- 
lionerek. 

„Nie sami Polacy są mądrzy po szko- 
dzie. Pierwszy objaw tego przypływu 
mądrości po czasie jest smętne rozpa- 
miętywanie. Wszyscy Adamowie i 
wszystkie Ewy raj tracący filozofują 
i każdy fircyk, który skosztował za- 
kazanego owocu, staje się na chwilę 
drugim Arystotelesem. Wprawdzie fir- 
cykowatość górę bierze ostatecznie 
nad syllogizmami i filozofia ta prędko 
się ulatnia. Nie tak prędko, aby uszła 
uwagi bourgeta; wybornie spowiada 
on tych przypadkowych metafizyków, 
których przypuszozenia teoretyczne 
kończą się zawsze znakiem zapytania. 

Bourget obrał za motto powieści 
swojej maksymę Larochefoucauld'a, że 
jeżeli rzadka jest miłość prawdziwa, 
to rządsza jeszcze prawdziwa przy- 
jażń. Zamierza podać nam wzór tej 
rzadkiej, prawdziwej przyjażni. 

Dwaj wzorowi przyjaciele nazy- 
wają się Olivier Du Prat i Piotr Hau- 
tefeuille. Nie mają nie skrytego dla 
siebie, oprócz miłostek, które im na- 
trafić się mogą. Ely de Carlsberg, żo- 
na morganatyczna arcyksięcia austrya- 


telegram, w którym oświadcza, że zawsze] kiego, kolejno podbija serca Oliviera i 
pozostawać będzie pod urokiem tej niezwy-| Piotra. 
kłej posiaci i wspominać będzie te dni, w|bez powodu, pod parciem niespokoj- 
których doznawał cennej pomocy nieboszczy- | nego ducha 1 niesłusznych podejrzeń, 
ka w pracy około poprawienia losu klas| szuka pociechy w małżeństwie i mio- 
robotniczych. Nadto oświadcza cesarz, że| dowe miesiące spędza w Egipcie. 


Pierwszy z nich porzuca ją 


Tymczasem Piotr Hautefeuille spo- 
tyka panią de Carlsberg i ulega jej u- 
rokowi. Ona opiera się czas jakiś, lecz 

5źniej poddaje się nowemu uczuciu. 


Z obserwatorynm wiedeńskiego. | Dałaby dziesięć lat życia, aby Haute- 


feuille i Du Prat jaż się nigdy nie 
zeszli. 

Wtem Du Prat wraca z Egiptu i 
zatrzymuje się w Nizzy dla widzenia 
się z przyjacielem. Obaj przyjaciele 
cierpią straszne katusze, chcą ratowąć 
się ucieczką. > 

Lecz pani de Carlsberg pragnie się 
przed Hautefeuillem oczyścić z pe- 
wnych posądzeń, naznacza mu wieczor= 
ną schadzkę. Arcyksiąże, który szpie- 
guje żonę, urządza zasadzkę. Du Prat 
dobrowolnie pada jej ofiarą, aby ocą- 
lió przyjaciela. Pani de Carlsberg i 
Hautefeuille przedzieleni są na zą- 
wsze tem krwawem widmem. Ilekroć 
jedno z nich ma pisać do drugiego, u- 
piór wytrąca mu pióro z ręki, 

Pomimo całego talentu Bourgeta, 
czytelnik nie ma ani na chwilę złu- 
dzenia rzeczywistego dramatu. Za to 
Bourget maluje z najdelikatniejszemi 
odcieniami przejścia duchowe, (es ćfata 
d'ame, wszystkich sfer towarzystwa, 
które poznają się w tych obrązach, 
Oto np. jak Du Prat opowiada przy- 
jacielowi swoje małżeństwo : „Doświad- 
czenia sentymentalne zostawiły mi ta- 
kie zużycie, takie wewnętrzne znuże- 
nie, że miałem dosyć podobnego ży- 
Cla. Postanowiłem zamienić je na ja- 
kiekolwiek inne, myśląc, że nie może 
być gorsze. Są małżeństwa rozumu, 
uczucia, konwenansów, interesu. Moje 
małżeństwo jest małżeństwem znuże- 
nia. Nie kochałem, spodziewałem się ko- 
chać. Powiedziąłem sobie, że przez zet- 
knięcie się z duszą tak różną od mojej; 
tak nową i w życiu tak niepodobnem' 
do mojej przeszłości uczuję, czegom 
nigdy nie uczuł. Tak | raz jeszcze pray 


gnąłem i próbowałem czuć. To jest 
prawdziwa choroba schyłku tego wie- 
ku i moja: poszukiwanie uporczywe, 
zażarte wzruszenia. 

Powiedziałem sobie, aby uśpić moje 
sumienie: jeżeli nie ożenię się z tą 
panną, pójdzie za innego, za jednego 
z tych niezliczonych łobuzów, którzy 
rosną na bruku paryskim i będą tylko 
posag jej mieli na widoku. Nie będę 
gorszym mężem od nich.* 

Czy nie są to dzieje tylu związ- 
ków, które nie zaczynają się idyli- 
cznie, a tragicznie się kończą? Dalej 
autor pisze o Du Prat: „Miał on zna- 
mię wieku tak strasznie wzburzonego, 
w którym żyjemy, znamię fatalne, bo 
zdradza dekadencyę rasy: nie umiał 
uleczyć się. Siła żywotna dla ciała, 
jak dla ducha, dla kraju jak dla czło- 
wieka, nie polega na braku ran. Wy- 
kazuje się możnością gojenia tych, 
które się otwierają.“ 

Autor humorystycznie przedrzeżnia 
niektóre śmieszności eudzoziemskie. — 
Mówi np. o amerykanacn: „Na samą 
myśl o niepotrzebnej energii tych lu- 
dzi, czuję się zmęczonym. Wszyscy śą 
bogaci, zdrowi, czynni, oczytani, wszy- 
stko zwiedzają, wszystko rozumieją, 
wszystko wiedzą, wszystko trawią. — 
Wszyscy zrobili lub robią podróż około 
świata. Przedstawiają mimowolnie tych 
kiermaszowych kuglarzy, którzy pow” 
kają surowe kurcze, podeszwę od buta, 
tuzin kul karabinowych i zalewają to 
wszystko szklanką wody“. 

Od filozofii Bourgeta nikogo głowa 
nie zaboli. „Gdzie idą umarli? — pi- 
sze — nasi umarli, którzy nas kochali, 
których kochaliśmy, ci, dla xtórych 
popełnilismy winy nie do darowania 1 
którzy odeszli, zostawiając nas w nie- 
świadomości czy nam przebaczyli? Czy 
są na zawsze rozdzielenie od nas, albo 
też żyją koło nas życiem, którego nie 
dostrzegają nasze niedolężne zmysły, 
tem życiem nieokreślonem, tajemni- 
czem i grożnem, które pobożność sta- 
rożytna przypisywała Dziadom? Czy 
obok słabości naszej skupiają się umarli 
pobłażliwi i opiekujący się lub też 
gniewni i mściwi, nie dozwalający nam 
kiedykolwiek osiągnąć szczęscia? Mię- 
dzy tym a tamtym światem nie może- 
my ani pojąć związku ani przypuścić 
ostatecznego zerwania”. : 

Czytelmk nie dowie się od Bour- 
geta, czy obecność duchów w otocze- 
niu naszem ziemskiem jest marzeniem 
lub rzeczywistością. Twierdzenia zbyt 
stanowcze zraziłyby tych wszystkich, 
którym podoba się stawianie najwznio- 
ślejszych zagadek, byleby żadnej nie 
rozstrzygnąć, ponieważ pewność jaka- 
kolwiek często zawadza, gdy wątpli- 
wość pozwala wygodniej życie swoje 


urządzić. i 
Kur]. warsa, VW ł. Miekiewicz. 


_ |downią znanych okrucieństw. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Moskwy jmiała Nowa Presse o- 
trzymać telegram następujący: „Tu- 
tejsza kolonia dawała onegdaj dnia 7 
bm. bankiet na cześć książąt niemiec- 
kich. Prezes wniósł toast na cześć ce- 
sarza niemieckiego i jego świty. Na- 
tychmiast powstał ks. Ludwik bawar- 
ski i odpowiedział: Nis jesteśmy anı 
świtą ani wasalami, lecz sprzymie- 
rzeńcami cesarza niemieckiego. Jako 
tacy staliśmy przy cesarzu Wilhel- 
mie I, który sam to uznał. Jeżeli 
Niemcy będą się znajdować w niebez- 
pieczeństwie, staniemy obok króla 
pruskiego. Niechaj Niemcy o tem pa- 
miętają i obok szerszej niech nie za- 
pominają o ściślejszej ojczyźnie". 
"Tymczasem nadeszła dzisiaj Bres- 
lauer Zig. taki w tej sprawie pomie- 
szcza telegram: „tutejsze stowarzy- 
szenie przynależnych do Rzeszy Niem- 
eów obchodziło po południu d. 7 bm. 
rocznicę swego założenia, odszczegól- 
nioną przybyciem bawiących tutaj 
ezłonków dynastyj niemieckich Ks. 
Henryk (brat cesarza Wilhelma) wniósł 
zdrowie cara Mikołaja; prezes stowa- 
rzyszenia Csmesasca wniósł zdrowie 
eesarza niemieckiego, a następnie pa- 
nujących niemieckich: ks. Ludwik ba- 
warski pil na pomyślność stowarzy - 
szenia“. Kto ma racyę, czy Nowa Pres- 
ae, której korespondent moskiewski 
pełza przed Rosyą, czy Bresl, Zty. o- 
baczymy. Wydaje się atoli nieprawdo- 
podobnem, aby taki obelżywy toast 
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fa błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Z glębokiem westchnieniem ulgi 
spojrzał na nią i z gwałtowną namię- 
tnością pochwycił w ramiona. Dotych- 
czas, gdy byli sami, zachowywała za- 
wsze swą dziewiczą nieśmiałość, a on, 
w swej rycerskiej delikatności i usza- 
nowaniu, nic więcej od niej nie żądał 
i właśnie za tę jej wstydliwość tem 
bardziej ją ubóstwiał. Dziś wieczór 
jednak nie prosił o pozwolenie, a ona 
w swem zdziwieniu pozostała jakiś 
ozas w jego objęciu. 

— Proszę, puść mnie| — prosiła 
nareszcie i starała się uwolnić z żela- 
znych jego ramion. — | |. 
Nie! — odpowiedział i przyci- 
nal ją jeszcze siłniej do piersi. — 


Krauaty, Rękawiezki, Bielizna męska, 


wzniesiono i książę bawarski nań od- 
powiadał raczej byliby wyszli 
wszyscy książęta wraz z ks. Henry- 
kiem. 


Ks. Ferdynand bułgarski miał wezo- 
raj wyjechać z Moskwy do Niżnego 
Nowogrodu na wystawę; świta zaś je- 
go wyjechałą wprost do domu na 
Wiedeń, gdzie Stoiłow kilka dni ma 
zabawić zapewne w sprawie wizyty 
księcia na dworze cesarskim. 


Doniesienia co do powstania n 
Krecie są tak sprzeczne, że żadne- 
mu wiary dać nie można. Dotychczas 
tyle pewnem jest, że mocarstwa, w 
myśl zaprowadzonej przez hr. Gołu- 
chowskiego zasady co do spraw tu 
reckich, idą razem, i że dlatego też 
rząd grecki trzyma się na uboczu. 
Gabinet rosyjski, odkąd królewicz ną- 
stępca grecki ożenił się z siostrą ce- 
sarza Wilhelma, nie sprzyja Grecyi. 


Delegacye. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Exposé hr. Goluchowskiego. 


Bndapeszt 9. czerwca. 

W komisyi budżetowej delegacyi austrya- 
ckiej wypowiedział dziś minister hr. Gołu- 
chowski exposć o polityce zagranicznej. 

Na wstępie podniósł, że rozruchy w 
Mavedonii, niemniej groźne zajścia w Azyi 
mniejszej głównie zajmowały dypiomacyę eu- 
ropejską. Obie te kwestye bowiem mogły 
wywołać wielki pożar. Rozruchy w Macedo- 
nii wydarzały się początkowo sporadycznie, 
to w tej, to w owej stronie, atoli bardzo 
rychło znalazły one oddźwięk w  Bułgaryi, 
gdzie szeroko rozgałęziona organizacya mo- 
gła łatwo wywołać ruch obejmujący wszy- 
stkie państwa bałkańskie. 

Dopiero za inicyatywą Austro- Węgier na- 
stąpiła manifestacya wszystkich mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim i poło- 
żyła koniec tym wichrzeniom, Już po kilku 
tygodniach można było skonstatować wyda- 
tny skutek tej akcyi, a zbawienną okazała 
się także jednomyślność państw europejskich, 
do której ze względu na utrzymanie pokoju 
europejskiego zmierzano i którą też osią- 
gnięto. 

W kwestyi ormiańskiej pomimo sympa- 
tyi, jaką żywimy dła chrześcijańskiej ludno- 
ści Azyi Mniejszej, nie chcieliśmy początko- 
wo brać udziału w akeyi prowadzonej przez 
Anglię, Francyę i Rosyę, a to oprócz innych 
przyczyn także dla tego, że nie spodziewa- 
liśmy się wydatnych sukcesów po wdro- 
żyć się mających krokach dyplomatycznych, 
przeciwnie przeczuwaliśmy nieszczęście Or- 
mian I w istocie przyzwolone już dla 
Armenii reformy pozostały martwą literą na 
papierze, a natomiast stała się Armenia wi- 


Najlepsze zamiary sułtana rozbiły się o 
nieprzezwyciężony opór zgangrenowanej pod 
nie jednym względem administracyi ture- 
ckiej. I właśnie w chwili, kiedy potrzebna 
była największa jednomyślność mocarstw, 
prowadzących tę akcyę, nastały nieporozu- 
mienia co do środków, jakie zastosować na- 
leży a kontrasty tak się zaostrzyły, iż za” 
chodziła obawa jednostronnego wmięszania 
się któregoś z mocarstw a tem samem po- 
ruszenia całej kwestyi wschodniej, 

Uznając całą grozę położenia, porzucił 
gabinet austro-węgierski dotychczasową re- 
zerwę i jego to inicyatywie, tudzież zamiło- 
waniu pokoju u innych mocarstw przypisać 
należy, że kwestya ta straciła swój ostry 
charakter. 

Wszystkie mocarstwa zgodziły się na za- 
sadę otwartego wypowiadania swych zdań i 
deprowadzenia w ten sposób do jednomyśl- 
ności. Od tej chwili starały się mocarstwa 
pozostać na tak obranej drodze i nadzoro- 
wać się wzajemnie w ten sposób, ażeby ża- 
dno nie sprzeniewierzało się zasadzie jedno 
myślności i solidarnego postępowania. 

Służyliśmy więc interesom pokoju i w 
te sprawie tak samo, jak wtedy, gdy obja- 
wiliśmy stanowczą decyzyę utrzymania status 
quo na Bałkanie, z drugiej strony zaś zda- 
je się, że zasłużyliśmy także na wdzięczność 
i uznanie Tureyi, Oby tylko ta wdzięczność 
Turcyi objawiła się w ten sposób, by ona 
szczerze starała się o przywrócenie znośnych 
stosunków w swych prowincyach i przedsię- 
wzięła w tym celu takie zarządzenia, któ- 
reby usprawiedliwiły ufność Europy w siłę 
żywotną Tureyi, W przeciwnym bowiem ra- 
zie nawet najlepsi przyjaciele Turcyi, do 
których i my się zalicaamy, nie będą mogli 
uchronić jej od ostatecznego upadku. 


Usiądź tu, oni sobie dadzą i bez nas 
rady. 

Z łagodną przemocą posadził ją na 
krześle, sam usiadł na niskim stołeczku 
u jej stóp. 

— Byłaś bardzo niedobrą dla mnie 
— zaczął mówić głosem, którego drże- 
nia powstrzymać nie mógł. — W obe- 
cności innych musiałem dopiero usły- 
szeć, żeś obiecała pójść na zgroma- 
dzenie tego człowieka, co mi przypo- 
mnieć musiało, jak stanowczo wzbra- 
niałąś się zawsze pójść na które z 
moich | 

— (zy chcesz mi zabronić tego? 
— zapytała prędko. W tej chwili by- 
łoby to dła niej niejako uigą, gdyby 
powiedział „tak“. 

— Broń Boże! -- odparł stano- 
wczym tonem. — Byłoby to przeci- 
wnem naszej umowie. Ale ty sama 
powinnaś najlepiej wiedzieć, czego 
sobie życzę. Sądzisz może — zatrzy- 
mał się chwilkę — sądzisz, że ja mego 
własnego „ja“ nie zabieram ze sobą 
na te zgromadzenia, na których prze- 
mawiam do ludzi, znających mnie od 
dzieciństwa ?.. Sądzisz, że dia mnie 
wszystko to jest tylko czczą formuł- 
ką, nie naruszającą mego uczucia, Mo- 
jego sumienia? Takiem przecież nie 
może być twoje mniemanie o mnie l... 
Ale pominąwszy to, jakże będę to zno- 
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Następnie minister w długim wywodzie 
wykazał Ścisłość i trwałość stosunku wza- 
jemnego mocarstw trójprzymierzowych, a o 
Rosyi powiedział, że pragnie utrzymania 
status quo na Wschodzie i zupełnie jest 
wierną traktatom. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 9 czerwca. 

Wiener Zeitung publikuje sankcyo- 
nowaną ustawę o sposobie dostarcze- 
nia funduszów na zakupno gmachu 
dla gimnazyum nowosandeckiego. 

Radca lwowskiego sądu krajowego 
Ludwik Majewski, przechodzący na 
pensyę, otrzymał przy tej sposobności 
tytuł radcy apelacyjnego. 

Krajowymi inspektorami sanitarny- 
mi mianowani w Galicyi: dr. Józef 
Barzyoki i dr. Zdzisław Lacho- 
wiez, lekarzami powiatowymi pierw- 
szej klasy: dr. Aleksander Bień- 
czewski dla Dobromila, dr. Jan 
Biesiadecki dla Jasła, dr. Woj- 
ciech Stan ko dla Tarnowa, dr. Wła- 
dysław Skalski dla Złoczowa, dr. 
Karol Werner dla Śniatyna, dr. Emil 
Gładyszowski dla Tarnopola, dr. 
Karol Wolański dła Stanisławowa, 
dr. Stanisław Zawadziński dla 
Wadowice, dr. Ignacy Janowski dla 
Drohobycza, dr. Bolesław S erk ow- 
ski dla Stryja, dr. Maksymilian Ro- 
zner dla Kołomyi, dr. Adam Ski- 
bicki dla Brzeżan i dr. Adolf Wurst 
dla Kałusza. — Na Bukowinie dr. Her- 
man Poras dla Czerniowiec i dr. 
Maurycy Rudnik dla Radowiec. 

Wiedeń d. 9 czerwca. 

Wozoraj zgromadzili się tu mężo- 
wie zaufania niemieckiego stronnictwa 
ludowego na narady. Pod przewodni- 
cetwem p. Bareutera uchwalono prze- 
prowadzić organizacyę stronnictwa we 
wszystkich krajach, gdzie jest choć 
trochę Niemców. 


Wiedeń d. 9 czerwca. 
Wezorajsze zgromadzenie antyse- 
mitów rozwiązai komisarz policyi, po- 
nieważ Lueger zbyt gwałtownie napa- 
dał na Węgry i zbyt drastycznych u- 
żywał słów do ilustracyi swojej prze- 
ciw nim animozyi. Powstał naturalnie 
olbrzymi hałas, przyczem, także natu- 
ralnie, komisarz rządowy otrzymał epi- 
tet „żydowski sługa“. 
Budapeszt d. 9 czerwca. 
Umarł tu poseł do Rady państwa 
Słoweniec dr. Klun. 
Sofia d. $ czerwca, 
Przez dwa dni toczyła się przed 
trybunałem apelacyjnym rozprawa kar- 
na z powodu skargi, wniesionej przez 
Nauma Tufekcziewa przeciw byłemu 
prefektowi  policyi Łukanowowi i 
wspólnikom. Łukanow oskarzony jest, 
że torturami ogniowemi przyprawił o 
smierć 18-letniego brata Tufekcziewa 
w ciągu sądowego śledztwa. Źandar- 
mi zeznali, że młody Tufekcziew rze- 
czywiście poparzony zapaloną naftą, 
wskutek ran umarł w szpitalu. 
Komisarz policyjny Totew przyzna- 
je również, że Tufekcziew był męczo- 
ny w więzieniu, cofnął jednak swoje 
dawniejsze oświadczenie, iż działo się 
to na rozkaz Łukanowa. Torturami 
chciano wydobyć zeznanie w sprawie 
Nauma Tufekoziewa, podejrzanego 
wówczas o współwinę w zamordowaniu 
Belczewa. 
Sofia dnia 9. czerwca. 
Trybunał apelacyjny skazał Łuka- 
czowa i Totewa na siedm lat więzie- 
nia, a byłego żandarma Żukewa na 1 
rok. 
Berlin d. 9 czerwca. 
W rajchstagu miał ks. Hohenlohe, 
syn kanclerza rzeskiego mowę, w któ- 
rej zalecał zupełną wolność przemy- 
„łową i wogóle najzupełniejszą wol- 


sił, jeżeli dla ciebie tak ważna część 
mojej działalności pozostać ma zupeł- 


ność ruchu. „Coraz się wzmaga ten-|z wyjątkiem Anglii, z mierną tylko| 


dencya,* mówił on „przywoływania 
państwa, aby się jaknajczęściej mie- 
szało w sprawy obywateli. Jestto 
wprost jakaś epidemia“. Ostatnie słowa 
zyskały księciu żywy poklask lewicy. 

Stan zdrowia Bismarka nie jest po- 
myślny. Dr. Szwóningier zakazał mu 
przyjmować deputacye. 

Berlin d. 9 czerwca, 

Wedle Kreuzztg. spekulanci giełdy 
zbożowej, rozjuszeni zakazem handlu 
terminowego w zbożu (który od d. 1 
stycznia ma obowiązywać) agitują za 
odjęciem kredytu rolnikom; wszelako 
posiadających wielkie kapitały człon- 
ków giełdy, którzy handlem rzeczy- 
wistym się trudnią, nakłonić do tego 
nie zdołają. 

Neunkirchen d. 9 kwietnia. 

Tutejszy strejk ogólny trwa dalej. 

Rzym d. 9 czerwca. 

Ż Asmory telegrafują, że przesłu- 
chanie Baratierego, w jego procesie 
już się skończyło. 

Ateny d. 9 czerwca. 

Onegdaj stoczyli powstańcy kre- 
teńsoy zwycięską bitwę z wojskiem 
tureckiem koło Vukolles. Chrześcijańie 
zdobyli na Turkach cztery armaty i 
200 karabinów Martina, Obie strony 
poniosły wielkie straty. 

Podczas bitwy pod Vukelles pan- 
cernik turecki ostrzeliwał pozycye po- 
wstańców. 

Z Kytery donoszą, że od strony 
Krety cały widokrąg zaróżowiony jest 
łuną pożarów. Komendant angielski 
des Hood donosi, że na wzgórzach 
Kissamo płoną od wczoraj wszystkie 
wsie. Komendant wysłał mały paro- 
wiec do najbliższych wybrzeży, aby 
dowiedzieć się o bliższych szczegó- 
łach. Wiadomości te wywołały między 
ludnością tutejszą ogromne wzbu- 
rzenie. 

Paryż d. 9 czerwca. 

Przy sposobności dwóch interpela- 
cyj, postawionych przez socyalistę 
Jauresa, a omawiających przenosze- 
nie i usuwanie ze służby urzędników, 
wywiązała się w Izbie posłów zajmu- 
jąca dyskusya, w której się minister 
spraw wewnętrznych Barthou oświad- 
czyl. przeciw rewolucyjnemu socyali- 
zmowi i przeciw kolektywizmowi. 

Także premier Meline oświadczył 
w dyskusyi, że gabinet jego. dokona 
większych reform niż socyaliści i o- 
siągnie ulżenie ciężaru ludziom bie- 
dniejszym, a to bez wielkiego prze- 
wrotu. 

Dyskusyę zakończyło uchwalenie 
318 głosami przeciw 235 wotum zau- 
fanią, postawionego przez Laupet'go. 

Juliusz Simon umarł. 

Paryż d. 9 czerwca. 

Rada municypalna paryska uchwa- 
liła wypłacić 10.000 franków na rzecz 
potratowanych osób podczas uroczy- 
stości koronacyjnych moskiewskich. 

Paryż d. 9 czerwca. 

Do „Ajencyi Havasa* donoszą z 
Krety, że Turcy zdobyli miasto He- 
raklion i splądrowali wszystkie sklepy. 
Przedmioty zrabowane w spalonych 
miejscowościach sprzedają Turcy publi- 
cznie w Kanei. Kwitnącą wieś Galatę 
zburzyli Turcy do szczętu. Mieszkańcy 
błagają kapitanów okrętów o pomoc, 
kapitanowie jednak tiumaczą się, że 
mają ograniczoną instrukcyę, która 
pozwala im tylko bronić obywateli 
swoich państw. 

Londyn d. 9 czerwca. 

Ogłoszony właśnie rocznik mary- 
narki angielskiej za r. 1896 podaje 
godny uwagi artykuł o wzroście fot 
mocarstw, i na podstawie programu 
budowy okrętów u poszczególnych 
mocarstw wnosi, że wszystkie one, 


nazywał konserwatywnym, jutro gło- 
sowałby za mną. Brzmi to niedorze- 


gorliwością zajmują się spotęgowa- 
niem swoich marynarskich sił zbroj- 
nych. Francya zredukowała budowa- 
nie nowych okrętów wojennych, Niem- 
cy i Stany Zjednoczone słaby przyrost 
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— Rokowania w sprawie zakupna 
Tłumacza i cukrowni tamże przez towarzy- 
stwo akcyjne, w skład którego wchodzą 
głównie „Ungarische Creditanstalt* i akcyj- 
ne towarzystwo fabryki cukru w Serenczu, 
są już na ukończeniu. Nabywcy zamierzają 
nietylko wyrabiać wyłącznie cukier surowy 


wykazują, podczas gdy Rosya stałe | W Tłumaczu, ale także rafinować go tamże. 


i metodycznie nad wzmocnieniem swo- 
ich sił morskich pracuje, a mianowi- 
cie swoją flotę ochotniczą znacznie 
pomnożyłą. Wszystkie jednak mocar- 
stwa prześciga Japonia. Wytwarza 
ona sobie zupełnie nową fotę, którą 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 9. czerwca. 
Usposobienie zwyżkowe, z jakiem 
giełda zamknęła kursy zeszłego tygo- 


po części w swoich krajowych war- |dnja trwało w całej pełni i wczoraj. 


statach, a po części za granicą zamó- 


Wiedeń dnia 9. czerwca, Przy zam- 


wila. Posiadłszy tę fiotę nową obok | knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
starej, będzie Japonia wręcz zagra- |356'87, Kredyty węgierskie 3888:50, Union= 


żała wszystkim interesowanym na da- 
lekim Wschodzie mocarstwom. 
Barcelona d. 9 czerwca. 


bank —'—, Lśnderbank 256*50, staatsbany 
361-25, Lombardy 103::5, kolej północno- 
wsctcdnia 267*—. tytoniowe 1738:—, Rima 
231:25, Alpiny 81-—, renta majowa 10142, 


Sądzą powszechnie, że bombę któ- |losy tuzec. 5580, Marki 58:81. 


ra eksplodowała na ul. Nuevos Cam- 
bios podczas procesyi, rzucono z bał- 
konu domu prywatnego. Właśnie tuż 
przed kroczącym z Przenajśw. Sakra- 
mentem kapłańem nastąpił wybuch. 


Frankfurt dnia 9. czerwca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 302— (356'16), statsbany 3810:12 
(360:90), lombardy 92'12 (10539), alpiny 


— Wiedeń 9. czerwca. (Telegram 


Jest wielu rannych, kilku zabitych, a| Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 


panika w mieście ogromna. 
Madryt d. 9 czerwca. 
Na radzie ministrów uchwalono o- 
głosić w Barcelonie stan oblężenia. 


Dział ekonomiczny. 


Licencyonowanie w powiecie 
lwowskim. Dnia 6. b. m. o godzinie 9 
przed południem odbyło się liceneyonowanie 
w Malechowie w obec komisyi, w której 


10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 35475, węg. zakład 
kredytowy 386'—, anglobanki 156-50, 
lenderbanki 25575, koleje państwowe 
359-75, elbethal 279—. akcye tytonio- 


oo o ooo we 174'—, alpiny 80'75. losy tureckie 


55:60, unionbanki 28650, ruble 12750, 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 9. czerwca. 
Doniesienia nowojorskie stwierdzają pod- 


skład wchodzili jako przewodniczący p. A-|niesienie się cen na giełdzie zbożowej — 


dolf  Wiesiołowski, 


jako członkowie prof. |zawierane jednak bywają interesa w miernej 


Pańkowski z Dubian, prof. Kubicki, prof. |ilości. Pszenicę na jesień notowano 6-99 de 
dr. J. Szpilman i pr. Papara ze Stromia-|7:00'/,, żyto na maj- czerwiec 6:55, żyto 
tyna. Obecnymi byli także uczniowie szkoły |na jesień 6:13, owiecs na maj-czerwiec 6-40, 
dublańskiej i szkoły weterynaryi ze Lwowa. |kukurudza na maj-czerwiec 4'45, na lipiec- 
Do licencyi przedstawiono 17 sztuk buha- |sierpień 448, na wrzesień-październik 4-67, 


jów, z których 9 przyznano licencyą. 


samego dnia o godzinie 8 po południu od-|nie znachodził pokupu; 


Tego | rzepak na sierpień-wrzesień 11:15. Spirytus 


notowano prompt 


było się łicencyonowanie połączone z pre-|15'60 do 1580 nominalnie, a na lipiec- 
miowaniem w Sokolnikach, w obec tej samej | sierpień 15*90. 


komisyi i przy udziale bardzo licznym u- 
czniów e. k. szkoły weterynaryi. Przyprowa- 


Ceny bydła. 
— Wiedeń d. 9. czerwca. Na wczoraj- 


dzono 20 sztuk, z których 9 otrzymało li-|szym targu bydła spadły ceny towaru bar- 


cencyę. Do premiowania przyprowadzono 58 |dzo dotkliwie. 


krów i 7 jałówek. 


Nagrody otrzymali za wzorowe utrzyma- | pewną cenę. Paręset wołów pozostało 
Ignacy Hubisz ze So- | sprzedanych. 


nie i pielęgnowanie : 
kolnik 20 zł., Jan Tenzel z Nowego Chru- 
sna 15 zł. po 10 zł. otrzymali: Karol Krem- 
mer, Jan Jocher, i Karo] Rauch z Nowego 
Chrusna, Jan Socha ze Sokolnik, Jan Pru- 
szyński z Kozielnik i Atanazy ralij z Kra- 
sowa; po 5 zł. otrzymali : Tomasz Sokołow- 
ski i Marcin Rzeczuch ze Sokolnik, Daniel 
Krümmer z Nowego Chrusna i Wilhelm 
Daum z Reichenbachu: nadto otrzymali po 
10 zł. za buhaje Konstanty Szper z Nowe- 
go Chrusna, i Walenty bernazik z Zubrzy. 
W ogóle w stosunku do roku zeszłego, w 
którym ustawa o licencyonowanie buhaji we- 
szła w życie, materyał przedstawionym był 
liczniejszym i lepszym. Również wynik pre 
miowania przekonał, że włościanie w powie- 
cie lwowskim zajmują się już goriiwie cho- 
wem bydła, niektóre bowiem okazy były w 
całem słowa znaczeniu wzorowe i na każdej 
wystawie mogłyby konkurować, 

— Z galic. Towarz gospodarskie- 
go. D 7 bm. odbyło się walne zgromadze- 
nie oddziału lwowskiego ck. galie. Towarz, 
gospodarskiego w gmachu ck. szkoły wete- 
rynaryi, na które przybyli bardzo licznie 
prefesorowie szkoły dublańskiej, obywatele, 
księża i włościanie okoliczni, Ze strony ko- 
mitetu towarzystwa przybył jako delegat p. 
Onyszkiewicz, a ze strony Tow. ornitologi- 
cznego z Jarosławia p Padwin. Z uchwał 
ważniejszych powzięto: 1. Odnieść się do 
Rady powiatowej o subwencyę 1000 zł. na 
założenie zawodowych obór włościańskich w 
powiecie lwowskim. 2 Na wniosek prof. dr. 
J. Szpiłmana postanowiono poczynić starania 
o urządzenie w roku przyszłym wystawy 
drobiu we Lwowie, 3. Na wniosek prof. Po- 
miankowskiego uchwa:ono przeprowadzać — 
w miarę zgłoszeń — próby ze sztucznymi 
nawozami na gruntach włościańskich. Nar 
stępnie obecni zwidzili pod przewodnictwem 
profesorów zbiory i kliniki szkoły weteryna- 


ryi, o których się zebrani jak najpochlebniej 9 


szkoły dr. J. 
skromną 


wyrazili. Nakoniec kierownik 
Szpilmun, zaprosił obeenych na 
przekąskę w ogrodzie szkolnym, 


ukłuta myślą, jak wysoko moralnie on 
stoi nad nią i w tej chwili zapomnia 


nie obcą? Wiem... wiem... ostrzegłaś |cznie, jest jednak prawdą... Ale słyszę, |ła zupełnie, że przedtem, wśród roz- 


mnie... ty nie możesz ze mną się zgo-| 
Ale ja tego nie wymagam, nam | 


dzić. 


wzajemnie dopomagać , jeżeli tylko 
będziemy jednej myśli... nie rozdzie- 
leni... nie obcy.. 

Zamilkł i obserwował wymowną 
grę jej twarzy. Skrucha wzięła zno- 
wu nad nią górę, przypomniała sobie 
o jego wspaniałomyślności, dobroci i 
przywiązaniu. 

— Kiedy będziesz przemawiał ? — 
szepnęła. 

imo półcien'a, widział, jak mięk- 
kimi i łagodnymi stały się rysy jej 
twarzy. 

— Na przyszły tydzień... w pią- 
tek... w (rairsley... Hallin i ciotka 
Agneta udadzą się tam także. 

— Czy twoja ciotka weżmie mnie 
pod swoją opiekę? 

Oczy mu błysnęły, schylił się i u- 
całował obie jej rączki. 

— Pan Hallin nie będzie cię popie- 
ral! — odezwała się po chwili żarto- 
bliwie. 

,— Nie ufaj zbytnio temu! Był on 
mi nieocenioną pomocą przy układa- 
daniu moich planów. Gdybym się nie 


BC a 


że powracają. 


mowy w salonie była przekonaną o 


— Jeszcze jedno — zawołała z po-!sobie, że gra rolę bezinteresowną i 
pozostaje jeszcze tak wiele innych |spiechem i przyciągnęła go do siebie, | wspaniałomyślną. 
rzeczy, w których moglibyśmy sobie jtrzymała go jednak w niejakiem od- 


daleniu, jak gdyby przelękniona jego 
namiętnością, którą tak marnym po- 
wodem rhogła na nowo rozdmuchać.— 
Muszę ci to powiedzieć; nie powinie- 
neś mi dawać tak dnżo pieniędzy; to 
za wiele. A jeżeli obrócę je na coś 
takiego, co będziesz musiał zganić? 

— Nie zrobisz tego — odpowie- 
dział wesoło. 

Napierała dalej na niego, ale on 
nie chciał jej słuchać. 

— Jestem w ogóle za swobodnem 
porozumieniem — ciągnął tym samym 
tonem wesołym — ale w niektórych 
wypadkach nie powinno się dopro- 
wadzić do tego, co też zaraz do- 
wiodę. 

Przy tych „słowach nachylił się 
nad nią i "delikatnie pocałował w o- 
czy i w usta. Rzadko się to zdarzało 
i nie broniła się, lecz przymknąwszy 
powieki, rozmyślała, że całe zachowa- 


Teraz ukazali się panowie, poprze- 
dzani przez służącego, niosącego lam- 
pę; ostatni szedł Wharton, który cie- 
kawie oglądał pozostałą parę narze- 
czonych: 

— Najdziwaczniejsze domysły la- 
tały nam po głowie o przodkach pani, 
panno Boyce — zawołał. — Wiktor u- 
trzymywał. że potrafi nam dać dokła- 
dne wyjaśnienia, dotyczące portretów, 
ale jak przyszło do tego, wiedział ty- 
le co i my. Jutro rano zapraszam się 
do pani na prywatną naukę. Czy go- 
dzina dziesiąta będzie dla pani dogo- 
dną ? 

Edyta dała wymijającą odpowiedż. 

— (zy jutro podejmiesz pan zno- 
wu swoją robotę, panie Raeburn? 
zwrócił się w tej chwili do Ryszarda 

— Prawdopodobnie otrzymał 
tegoż krótką odpowiedź. 

Edyta, którą ton jego zastanowił, 
odwróciła się i zauważyła w twarzy 


nie się jego wobec niej wykazywało|jego wyraz, jakiego dotąd nigdy nie 


ciągle, jak świętą, jak drogą mu była; 
najpierw poruszyło ją to i rozrzewni- 
ło; potem jednak zerwała się nagle, 


widziała u Ryszarda. Byłaż to wrodzo- 
na duma arystokraty, wobec natrętne- 
go pytania politycznego przeciwnika ? 


woły za byle 
jakąś 
nie- 


Sprzedawano 
co, tak, że niepodobna było utrwalić 


Wiedeń dnia 9. czerwca. (Tel, „Gaz. nar.*) 
Sped 6:93 sztuk, ceny zæ woły galic;jshie lichsze 
lekkie od 24 do 27, ciężkie od 28 do 30, osobli- 
we, prima od 31 do 32. 

Teodor Romasskan, dom komisowy bydła wa 
Wiedniu Wassergasse 23, 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 9 czerwca. 

Hotel Żorża. M. Milkowska z Gorlic, 
K. Komarnicki z Kijowa, dr. M. Fedoro- 
wicz z Stryja, M. Berke z Karwodrzy, R. 
Johns z Krakowa, J. Kaiser z Wiednia. 


KT TŁEKNECZLIH 


iis tę rubryce redakcya nie odpowiada.! 


Dr. Henryk Monat 
otworzył kancelarę adwokacką 
we Wiedniu 
1. Grillparzerstrasse 14. 


Podpisany zarządca masy konkursowej 
galic. Zakładu zastawniczego i kredytowego 
we Lwowie, zawiadamia P. T. wierzycieli 
tego zakładu, że począwszy od dnia 12. 
czerwca b. r. wypłacać będzie w godzinach 
pomiędzy 10 a 12 przed południem w kan- 
celaryi swej przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8 
I. p. dywidendę, z końcowej repartycyi 
przypadłą. Z powodu, że wypłata tej osta- 
tniej dywidendy musi być jak najrychlej u- 
kończoną, należy się zgłaszać bezzwłocznie 
i przedłożyć dokumenty, na których wypłata 
ma być uwidocznioną, We Lwowie, dnia 
czerwca 1896. Dr. Antoni Dziędzielewicz, 


| O Z Ć E E O T a U: ë U E 


W jednej chwili wstąpiło w nią znowu 
usposobienie opozycyjne i krytykujące 
i w skrytości brała stronę Whartona. 
Z jakim taktem zachował się on pod- 
czas całej poprzedniej rozmowy w Sa- 
lonie, jak skromnie i umiarkowanie ; 
wziąwszy zwłaszcza na uwagę chło- 
pięcą niemal jego pustotę, gdy byli 
przedtem tylko we dwoje. 

— Otóż i nasz kochany gospodarz ! 
— zawołał Wharton, gdy weszli do 
salonu. 

I rzeczywiście tam na sofie siedział 
pan domu, bledszy jeszcze niż zwykle 
1 gotowy do przywłaszczenia tobie 
smutnego przywileju chorego. Ryszard 
otrzymał zaledwie chłodny uścisk rę- 
ki. Zapytał tylko krótko 6 jego stan 
zdrowia, a ponieważ sam nigdy nie 
wymagał nadzwyczajnej uwagi pod 
tym względem, nie mógł więc pojąć 
u innych podobnego pragnienia. i 

- = e ci, papo? — zapytała 
troskliwie Edyta. 

— Tak, lepiej... bo zażyłem morfi- 
nę. Nie mów nic o mnie. Jestem kan- 
dydatem śmierci, ale przyjmuję to spo- 
kojnie... Prosiłem cię przecież wyraź- 
nie, Ewelyn, ażebyśs mi kazała przy- 
nieść tę małą poduszeczkę z mego po- 
koju. Ale moich życzeń nikt nigdy 
nie uwzględnia ! 

(C. d. n.) 


Przybory do podróży MIKOŁAJ LUDWIG 


ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego), 


„he 


a lig 


„A 


Processio 
in solemnitate 
Corporis Christi 
wielkie folio 
carawne bardzo ozdobnie, pąstwo ze złoceniami 


do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


TR WŁAD. MILKOWSKIEG. 


w Krakowie 
po cenie 6 złr. 50 ct. 


Najlepsze 
kwargle ołomunieckie 


po złr. 190 franco do każdej stacyi po- 
cztowej w  skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa). 
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
ct. za kopę, Nr. 5 po 70 et. loco Bisenz. 
Ia ogórki kwaszone po 80 et. kopa, ponad 
6 kóp w baczułkach, 8022 


Dodra Krogulec I Wasylkowce 


w powiecie husiatyńskim 
SĄ zaraz 8056 


do wydzierżawienia. 
Bliższych szczegółów udziela Kazimierz 


== 
-a 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 10. Czerwca 1896. Nr. 160. 


U 


KAKAO-VERO 


CZEKOLADY 
HA WIGiVOGEL 


denbach YE 


z przesyłką i opakowaniem o 50 et. więcej Horodyski w Żabińcach o. p. Probużna. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 
TORBY z urządzeniem i 


KUFRY baz, PLAIDY, DERKI po- 


wozowe i podróżne, otrzymał w wielkim 
wyborze 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plae Halicki 1. 3. 


JAUCZYCIELKA do klas wyższych, 
w muzyki, obcych języków, szuka umie- 
szezenia. Lwów, Skarbkowska 44, ki ję 
żna O EM 


FENOM kar kawaler, obznajomiony z MRI | PTY BRT 


św. Jana na stół lub ordynaryę. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: „Rolnik“ Da 


(jTeIA do drzwi, okien , pieców i ku- 
restante główna poczta Lwów. 


chen. Matoryśły do budowli i praed- 


wością, przyjmie posadę zaraz lub | RT OTYM 


s'ębiorstw, Taczki bardzo silne od zł. 2:40) 
poleca Piotr Chrząstowski, andel żelazny 
wə Lwowie, plac Kapitulny Ltnaprzesiw | 


h:tedry). 


TORY samoczynne (automatyczne) po- 
1) leca tanio A żaluzyj i storów, Ja 
Llonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
tlsprzedająrych po cenach fabrycznych. 
Lwów, poleca wszelkie 
r Kaprali K instcymenta mu- 


s yoxne i samogrnjące. Cenniki bezpłatnie. 


ezniki „Wędrowca*, „Swiata“, 
do sprzedania. Adres : Falke- Myślenice. 


KLEPIK z mieszkaniem, doskonałem 
urządzeniem, rozległą klientelą, w do- 
godnym punkcie, na ulicy Kotlarskiej 1. 


bardzo mierna cenę. Wiadomosci udzieli 

-| właścicielka, która ze względów osob'stych 
zniewolona jest pozbyć się tego intratnego 

zakładu. 406. 


pREMIOWANE medalami tatki Niem» 
jowskiego 8: wszędzie do nabycia. 


SZUKAM lekcyi franvuskiego ca obiad 


„ub kolacyę. „Powstaniec* posta rest 
Lwów. 415 N: SEZON LETNI 2 pokoje i kuchnia 
- E z kompletnom ume blowaniem. Oy 


Bulion WAZA kał pzy: 


świeżą, pata gotowany; pozew ZB PO) M ZĄDCA , posiadający studya rolnicza, 

salżonych cenach złr. 5—, 6 —, ; dla R 22 lat praktyki, biegły w kulturze łąk 

<harych z Bamego drobiu. i dzikiego ptac- torfowych i uprawie kartofel na wielką 

tsa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzezany. skalę, poleca się od lipea 1596 r. W 
(ZEW ZAW | SD Sądowa Wisznia 307 

TYURBKI ręczne 


FKufr podróżne, l 
y i do przewieszania, Neces= IERŚCIGNKI włos'enne po 20 ct. i 
selry, Rulony, Paski — poleca P wyżej, oznaczające kajdany, które od 
po cenach najniższych lat kilku były wyrabiane przez byłego 
JAN CHLEBOWNIK więźnia stanu z roku 1863—4. Tenża sau! 


i obecnie takowe wyrabia, i eą do nabycia 
w handlu Wgo p. M. Ludwiga ul. Halicka 
aaa Lwowie i w Admin, „Gazety Narod.“ 
|Może bedą pożądane w *5- "letnią rocznieę 


zgonu śp. Lelewela, gdyż są żałobne. 
francuski z najsławniej- 


ul. Halicka |. 4, onok kaplicy Boimów. 


KAPELUSZE, 


najmodniejsze dla pań i panów, cza- 
peczki do podróży i konnej jazdy, 


| KAPELUSZE |ocz NC szych firm, również 
i Maryuarki słomkowe ubierane 2 25, 

f 

ta 


(EE anstr. Berger Volk & Comp. 
po złr. 2 i 250 za fiaszkę 
poleca handel 


|. Markiewicza we LWOWIE 


iw Wzajemnego kredytu mieszczan 


w Stanisławowie 


towarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, przyj- 

muje wkładki na rachunek bieżący, oprocentowując takowe 

w stosunku 5 pr. od sta rocznie, udziela pożyczki na skryp- 
ta notaryalne i weksle, pobierając 7 pr. 


Dyrekcya. 


polecają 


GÓRSKI I SZYDŁOWSKI 


Erę plae Maryaeki 
g Hetmańskiej. 


| RE EE TE OE ZWŁASZCZA) EJ 
Najnowsze specyalności i 


z chemicznego laboratoryum kosmetycznego 
Dr. Roberta Fischera 


doktora chemii i fabrykanta kosmetyków 
Wiedeń, I., Habsburgergasse 4, II. piętro. 


Włosy na twarzy, rękach, ramionach ip. 


usuwa na drodze chemicznej Epilatoire. Zastosowanie proste i bezbolesne, 

działanie powolne lecz niezawodne. Epilatoire przy dłuższem użyciu niszczy 

doszczętnie cebulki włosowe raz na zawsze i wyklucza następne odrastanie 
włosów. W razie zawodu zwracamy zapłaconą kwotę. 


Najnowsze i najmodniejsze paryskie farby do włosów 
M radawo blond, kasztanowate z złotym ouhłyskiem, jasno blond itp. Wykonuje 
jj się albo za osobistem zgłoszeniem lub też za nadesłaniem odnośnej próbki 
włosów z wszelka dokładnością i poręczeniem. 
Ceny apecyalinoOści: 
Środek na zniszczenie włosów (Epilatoire) nie tylko je meo ale nie 
pozwala im wcale odrastać, mały flakon . złe. 
dtto dtto duży flakon č 
|| Pasta usuwająca natychmiast włosy z twarzy, ramion itp. sztuka . 
Crem przeciwko piegom, słoiczek 3 o 5 
Ozan rozpuszczony w wodzie, flakon pół- „litrowy 
Woda „Biondeur*, flakon pół- -litrowy 
„Fo“, farba do włosów, od blond do czarnych po zł. 120 do 8: - i 
Puder emaliowy, do użycia w dzivń, 3 rodzaje, pudełko wraz z różem 
Kwarcowy plasek kosmetyczny do usunięcia wągrów, pudełko : 
redek przeciwko czerwonym nosom i pryszezom (Fangi di Schafani) 
Broszura e sposobie używania ozonu i powyższych specyalności na żądanie 
gratis i franco. Świadectwa o nieszkodliwości i skuteczności zawsze do prze- 
glądnięcia, Tysiące podziękowań. Fachowej rady, informacyj udzielam darmo 
codziennie od 1U—12 i od 2—4. Na listowne zapytania chętnie odpowiadam. 
Do nabycia wprost u mnie. 
W Krakowie u aptekarza Arnolda Reifera, w Rynku l. 18. 
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KSAŻEI powieściowe, humorystyka, ro-|§ 
tanio | 


18, jest natychmiast do odstąpienia zaj... 


Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryach. 


KASY 


Znakomity musujący 


Porter angielski 


1 fiaszka 40 ct., Y/, flaszki 35 et. 
przy większy m odbiorze 
SI franco do każdej staeyt kolejowej 


| poleca handel 7167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryaeki 7. 


ug; stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 


Emil „Wotner 


Tos men E, a 


| 


7282 


GA: 


Że świeżego transportu 


doskonałe 


dl 


1 Magayon Juliusza Grossego 
w Krakowie 
nabyć można po cenach oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach. 
We Lwowie skład główny w handlu 


Władysława Bażanła, ul. Halicka. 


Śmierć muchom! 


Papier na muchy, Lep, Trzaski 
„Quassia*, Zacherlin, Rozpylacze 


siatki na okna 


poleca 


Alojzy "tlbner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


7979 


Grający na oytrże 


otrzymają bezpłatnie za nadesłaniem tylko 
na 10 centów marki pocztowej ładny wale. 


J. Neukirehney, Górkau, Czechy. 


W:ktor Berger, SAW: 


Akademicka 8. 
angiel- 
Rowery skie i 
fabryk krajowych. Facho- 
wy wartat reparacyjny. 
Cenniki rewerów i Prsybgnó w, Gratis, 


Małpki młode, Papugi 


tanio do sprzedania. 
Karge ul. Sobieskiego 81. 


Agencya pani Zaleskiej 
w Paryżu 
4, rue des Apennins, Batignolles 
dostarcza guwernerów i guwer- 
nantek z dyplomami i bez tako- 
wych jak również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale- 
ska przyjmuje na stół i mieszka- 
nie osoby przebywające dla kształ- 
cenia się w Paryżu. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ABYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


1, ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


Dyrekcya. 


kapiel jalowe Bartan: | 


Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe jak: 
listy zastawne, priorytety, akcye i losy $ 
po najprzystępniejszym kursie 
* dynieniany: ruble, marki, franki itp. po kurie dziemym. 
PROMIESY do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenia 1LOS© w 


od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną. 


ma spłaty miesięczne jak najtaniej. 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli- 
czając żadnej prowizyi. 


Towarzystwo bankowo | kantora WYRIANY 
SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plae Halicki i. 


Französische Str. 21 
Ecke Friedrichstr. 


sūremitago" 
Polska restauracya 


S pierwszorzędna. 
ZA W parterze: Prawdziwe piwo. 
I. piętro: ` 
Wina, Restauracya 
i osokne pokoje. 
1941 M. Koller. 


SERII 


kolei i 


idewa 
Patrowitz. 


Kaschau- 


Oderherg REM 


(Szląsk austr., 5 stacyj od JU 7 stacyj z Berlina i Ta: 
Sezon od 15. maja do 15. października, 1861 


Najsilniejsze jodowo-bromowe żródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. 


Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd, 
Dzieci z dobrych rodzin przyjmuje się z zapewnieniem troskliwej opie= 
ki i plelęgnaeyi, pod osobistym nadzorem kierującego lekarza. 3 


Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis Dr. Wilhelm LLU spórujący Heiane Bb 


Papier listowy maa a 
gy Koperty Erin tz] Y 


KOLOROWE DRUKI 
dla obrotu handlowego artystycznie wykonane. 
dostarcza 


c J. I.. B AYE R” Zaklad przenysto 


PE d || c JO 


"BA () KOLIN SE ZEP 
FUMIGATEUR pESPIC “ASTME 


W głównych aptekach. -- Skład głównyw Paryżu, 20,. EISA! Si aTa 


Wzory i eenniki 
gratis i franco. 


pidgrelia (lt amatttin. 


Uznane, O przyrza- 
„dy fotograficzne Sài: = 
mowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrządy tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory 


7550 


poleca 


A. MOLL 


c. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 
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Verlag dër Romanwelt, G. M.i B. H., Barlin-Ubarlottenbury. 


Die gediegenste Unterhaltungablatt 
Deutschlands 


DIE ROMANWELI 


leitschrift fir die Erzóblende Litteratur und Vòlker, 


189596.  HMerausg.: Otto Neumann-Hofer. 3 Jahrg. 
Veróffentlich in 3 Quart. (April, Mai, Juni) 


drei grosso nouo Komane : 


„Der Zauberer Cyprianus“ von Ernst von Widenbruch. 
„Das Recht der Mutter“ von Helene Böhlau, 
„Lappalien* (Pequenneces) von P. Luis Coloma. 1799 


Für das Feullleton sind Boiträge (Erzählung u. akt. Artikel) zugesagt 
von : Hermann Sudermann,  udwig Fulda, Alex. Baron von Roberts, J. J. Da- 
wid, Alex. Moszkowski, Otto Erich Hartieben, R. Stratz, a. u. 


Alle drei Romane beginnen in Hoeft 27, das auf Verlsugea gesandt wird. 


Vierteljährlich (13 Wochennummern) Mk. 8:25. 
Zu beziehen durch die Buchhandlungen u. Postanstalten (6012). 
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Madame Rosa Schaffer’s 


Poudre ravissante 
jest pierwszorzędnym środkiem npiększającym. 


C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 

pierwsze znakomitości w Świecie medycznym. Jedua z nadzwyczajnych zalet 

tego pudru jest iż po nmyciu wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle= 

czną białość. Karton z zalączonym sposobem uż; cia złr. 250. Główny skład 
Rosa Schaffer, Wien, Graben 14. 


Cieplice "renczyńskie 


ma Górnych Vvęsrzech 
Zawiad:miam P. T. Sz. Publiczność, że w r. b. nabyłam 
„Willa Mühe“, a wygodnie pokoje urządziwszy pod nazwą 
„Willa Vieteria" w własnym zarządzie prowadzić i zamówie- 
nia przyjmować kędą. Wiktorya Thuróczy. 


ZAKOPANK| 


a fed L4 
Wila Korwinówka 

położona w lesie przy ulicy Zamoyskiego, vis-a-vis willi 

„Wanda'; wystawa słoneczna, widok na Giewont. 

Mieszkania familijne i dla osób pojedyńczych z kompletnem wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, poreelaną, szkłem, srebrem 
Btołowem , kuchniawi zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stejniami i 
wozownią ' Inb bez tychże — do wynajęcia ua sezon letni od 1. lipca br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z piecami kafowemi dobrze 
zaopatrzone na ziinę. 


Bliższych wiadomości udziela właścicielka willi Bronisława Kossa= 
kowska w Zakopanem, willa Korwinówka, 8071 


OKE L T OTO 


sa t 3 = > 
Ma za lpr Zed a zZ. 
1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
spik dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 

zir. 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 80 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym, Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, '/; mili od stącyi ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 w. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym sianie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
zir., dług Banku hipot. 22.000 zer. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Balabana i Dr. Aleksaudca Vogla we Lwowie przy ulicy 
Koperuika |. 7, I. piątro. 
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STANISŁAW WOŹNIAK 


ZŁE” g6 ZEM MAR È muwi m 
wę Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 


poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków złotych, srebr- 
nych, tulskich, stalowych oksydowanych i niklowych z plerwszo- 
rzędnych fabryk genewskich. 


Wielki wybór zegarów ściennych pędułowych 

wiedecskich 1 ściennych schwarzwaldskich, oraz 

skłud buaudzików frencuskich i amerykańskich 
w gustownych Szafkach. 

Wszelkie reparacye w zakres zegarmistrzostwa wchodzące wyko- 

nuję najdokładniej i w oznaczonym czasie z gwarancyą jedno- 


roczną. Za każdy zegar lub zegarek w moim zakładzie nabyty 
ręczę lat dwa. 


000000000000000000000030000000000000009 0000000000 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 8 
Polcon 
JYDŁA LECZNICZE 
jako to: 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 
kładnie oezyszeza i wybieła skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy- 
$  bieniu naskórka , —'25 
Mydło kamforowo — E a swędzenie i pieczenie skó- 
ku —2 
H Mydło kamiorowo-siarkowa — usuwa czerwoność z twa- a 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , —*80 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, colem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . —20 
Ñ rzy i akuszerok — kawałek —20 
$ Mydło Kreolinowe zawiera 6'/, czystej kreoliny, znakomi- 
|]  trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , —85 
Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się de 
—'25 
Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 107/, siarki, przeważnie bywa MENADE na świerzb, 
—85 
Mydło smołowo-glicerynowe składa się Z 350, gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
tosletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako te: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka nie —'80 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nòg 
łupież na głowie — kawałek . 
| a przeważnie przy świerzbach — kawałek ,„ A —8 
Mydło tymolowe zawiera 30/, tytoniu — znakomicie oczy- 


wo Lwowie ulica Kopernika I. 8, ulica Halicka 1. 11 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 

Ę Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i plp- 

: Mydło koraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płoć, do- h 
kom i pęcherzykom na śwarzy; przeciw piegom i zgrie 
ry, usuwa wyrzuty i ezerwonońć nosa z twarzy i rąk | 

; Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 

; Mydło karbolowo - piaskowe do ż rąk dla pp. "leka- a 
cie oczyszcza skórą, usuwa pryszcze , liszaje, DY 
zniszezenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 
kawałek . 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 

Mydło smołowe zawiera 400/, smoły (dziegeiu); u WA 

i Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach” naskórnych n 

BZCZA a aae ann a | od wszelkich wyrzutów — kawałek: 


„Wydawca i cdpowiedziaivy redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i a ao a Z KAI i a a 17 pillera i Spóiko, 


